ZOFIA SŁABOSZOWSKA 
gra jedną z głównych ról w filmie 
„Kamienne niebo" reżyseriiEwyi Czesława 
Petelskich. Recenzję czyłajcie na str. 4 
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KALENDARZYK lll FESTIWALU 
FESTIWALI FILMOWYCH 


Tegoroczny III Festiwal Fe- 


"ZŁOTE KACZKI* 


dla Andrzeja Wajdy 


nagroda za reżyserię groda za aktorstwo w 


stiwali „Filmowych „odbędzie w_ Wenecji; Moskwie; 
się — jak podawaliśmy — w 21.X1l — „Popiół i diament" 
dniach od 8 do 22 grudnia br. reż. Andrzeja Wajdy, 17-XH — „Generał delia Ro- 
w, warszawskim kinie „Wars: produkcji polskiej — pereć irc Roberta 
Filmy festiwalowe będą wy- nagroda FIPRESCI (po- Rosselliniego, _produk- 
świetlane w następującej ko- za konkursem) w We- to włoskiej 1 złoty 
*ejności: necji; ewaw. Wenecji; 
22.XM —  „Miroszimo, moja 1s.Xir — „Pociąg" reż. Jerze- 
Pierwszy zestaw miłości*, reż. | Alaina go Kawalerowicza, pro. 
Renaisa produkcji dukcji polskiej — na- 
s.xIl — „Czarny Orfeusz" francuskiej — nagroda groda im. Melićsa 1 
reż. "Marcela Camusa. FIPRESCI (poza kon- wyróżnienie | aktorskie 
produkcji francuskiej kursem) w Cannes; dla Lucyny Winnickiej 
Złota Palma w Cannes; 


a Palm na w Wenecji: 
s.xn — „Gwiazdy” reż. Kon Drugi zestaw K 
rada Woltfa, produkcji z 22.XIl — „Hiroszimo, moja 


bułgarsko - niemiec- ję,X1 — batów* reż. miłości, 
kiej, nagroda specjalna Franqoisa _ Truffauta, 
w Cannes; produkcji francuskiej Do każdego filmu  fabular- 
13.X11 — „Los człowieka" reż. nagroda za reżyserię ego dołączony będzie jeden 
Sergiusza  Bondarczu- CRS iilm krótkometrażowy, nagro- 
ka, produkcji ZSRR — 1i.XIl — „Nazarin* reż. Luisa dzony na tegorocznych festi- 
Wielka Złota Nagroda Bunuela, produkcji walach. Będą to: „Tam, gdzie 
w Moskwie meksykańskiej — na- nie latają motyle" (CSR), 
„Złota Kaczka, nagroda przyznawana co roku przez CEY- 15,X1l — „Świt nadchodzi” groda międzynarodowa „New York — New York" 
telników tygodnika „Film* za najlepszy film polski i zagra- ROCA KA dACAEDÓĆ WCG (USA), „Zmiana warty" (Pol- 
niczny wyświetlany W Polsce, aż dwa razy — jak wiadomo — dukcji pakistańskiej — 12,XII — „Zamach” reż, Je- Ska), „Szkło” (Holandia), „Ho- 
stała się udziałem Andrzeja Wajdy (za „Kanał* | „Popiół Złoty Medal w  Mo- rzego _ Passendorfera, lenderskiz tmpresje" (Hola. 
1 diament"). 26 listopada br. podczas skromnej uroczystości ckwie; produkcji polskiej — dia), „Mijając zamki na 
— w Warszawskim Domu Dziennikarza — redaktor naczelny jg.XII — „Anatomia morder- nagroda FIPRESCI w Loarą" (Francja),  „Uwaga* 
„Fllmu* Aleksander Jackiewicz wręczył reżyserowi Wajdzie stwa* reż. Otto Pre- Sen Sebastian; (Pelska), „Budowniczowie ka- 
le „Kaczki* | na dodatek, by wynagrodzić laureatowi długie mingera, dukcji 14.XII — „W czepku urodze- nału* (Wietnam),  „Ma!eńki 
czekanie na te nagrody — obiecaną kaczkę z rusztu (patrz — USA — pierwsza  na- ni* reż. Kurta Hoff- Karp szuka sławy* (Chiny), 
zajęcie). groda aktorska dla Ja- manna, produkcji NRF .,Diegncza* (Francj, Zwy- 
Na uroczystości byli również obecni współtwórcy obu mesa Stewarta w We- — Złoty Medal w Mo- Cięzcy morza* (ZSRR), „On i 
1ilmów — znany pisarz, Jerzy Andrzejewski (współscenarzysta necjt; skwie; cna'* (Francja), „Dni nad'mo- 


Poplołu | diamentu*), operato! Jerzy Lipman 20.X1l — „Twarz" reż. Ing- 16.XII — „Orzeł* reż. Leonar- zem" 
oraz aktorzy występujący w obu filmach Wajdy: Wieńczysław maca Bergmana, pro 
Gllnski, Tadeusz Janczar | Adam Pawlikowski. dukcji szwedzkiej — 


PREMIERA 
„ŻELAZNEGO 
KWIATU: 


nowego filmu produkcji węgier- 
skiej odbyła się 27 listopada w war- 
szawskim kinie „Moskwa”, Na pre- 
mierę przyjechali z Budapesztu reż. 
Janos Hersko oraz Maria Tórócsik, 
wykonawczyni głównej roli w tym 
jllmie, W następnym numerze czy- 
tajcie t oglądajcie fotowywiad z tą 
Popularną aktorką. 


(Francja), „Spacerek 
da Buczkowskiego, pro- $taromiejski'* (Polska), „Mysz- 
dukcji polskiej — na- Ku i kotek" (Polska). 


JUBILEUSZ 


Jerzego Toepliłza 


24 listopada br. prof. dr Jerzy Toeplitz, 
znany krytyk, historyk | działacz fil 
mowy, obchodził jubileusz pięćdziesię- 
ciolecia urodzin | trzydziestolecia pracy 
zawodowej. Na spotkaniu w warszawa 
skim Klubie Krytyki Filmo -ej, zor, 
nizowanym z tej okazji, lz reat opo- 
wiedział kolegom o pócząt, ch swej 
pracy krytycznej, Na zdjęciu prof. Je- 
rzy Toeplitz oraz red. Stanisław Grze- 
lecki (z lewej), który wznosi jublieuszo- 
wy toast, 


„Iluzjon” w grudniu 


Spotkania | rozmówki okolicznościowym. Zwykle staram się poruszać 


problemy nurtujące społeczeństwo. 


— Czy woli pan realizować tzw. dokumenty 


W grudniu — w pięciu cyklach warszaw- 
„czyste”, czy inscenizowane? 


skiego kina „Iluzjon* będzie można zobu- 
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INTERESUJE MNIE 
PUBLICYSTYKA.. 


Nowego Światu i Alet Jerozolimskich rozpo- 

czyna się zwykły o tej porze ruch. Reżyser 

Jerzy Ziarnik i operator Bronisław Baraniec 
ki, obaj z Wytwórni Filmów Dokumentalnych, 
„polują* z kamerą na odpowiedni moment, żeby 
robić niewielkie ujęcie. 


(e: odzina trzecia po południu; na skrzyżowaniu 


— Jaki fllm panowie kręcą? — pytam. 

— Chodzi o film o problemie nadmiernego przy- 
Tostu naturalnego — mówi reż. Ziarnik. — Z tego 
pomysłu powstaną jednak dwa filmy, ponieważ 
Pewne ważne i interesujące sekwencje rozrosły 
Się podczas realizacji. Jeden z nich, pod tymcza- 
sowym tytułem „Kochamy nasze dzieci”, jest 
filmem typowo ' publicystycznym; akcja roż- 
grywa" się w komisariacie milicji. w izbie dziecka 
4 w izbie wytrzeźwień. Większą część zdjęć roDiliś- 
my z ukrycia, nagrywając jednocześnie autentycz- 
ne wypowiedzi bohaterów. Film pokazuje los 
dzieci opuszczonych | zaniedbanych przez rodzi- 
ców. Drugi film o nieustalonym jeszcze tytule 
(narzuca się „Przyrost nienaturalny") — to także 
publicystyka ale w porównaniu z pierwszym — 
bardziej impresyjna, próbująca pokazać niektóre 
aspekty tej nabrzmiałej sprawy. 

— Jest pan więc wierny jednemu gatunkowi do- 
kumentu — publicystyczno-społecznemu. 

— Tylko ten rodzaj mnie interesuje. Zacząłem 
od _„Miasteczka”, potem zrealizowałem „Witaj, 
ojczyzno” (o _.repatriantach), następnie „Połacy 
nie gęsi" (o żebractwie naszych rodaków). Jedy- 
nie „Czterysta lat poczty polskiej" był filmem 


— Każdą scenę można zainscenizować, natomiast 
nie każdą można zrobić „na żywo", w autentycz- 
nych warunkach. Ponadto nie każda tzw. tnscent- 
zacja jest nią naprawdę. W jednym z moich ostat- 
nich jlimów inscenizowane są epizody w urzędzie 
stanu cywilnego. Aby sceny te pokazać w spo- 
sób trochę ironiczny, musiałem wziąć ludzi z uli- 
cy, którzy zagrali je wypowiadając ustalone wcześ- 
niej kwestie. Natomiast nie uważam za inscenizo- 
waną partii filmu, w której pokazuję ludzi przy 
swoich normalnych zajęciach, np. kobiety w ciąży 
przy ciężkiej pracy fizycznej. Mam zresztą pewną 
zasadę, którą na ogół kieruję się w swojej prak- 
tyce: sceny, w których moi bohaterowie mają 
wyrazić jakieś skomplikowane uczucia — wolę 
rozgrywać przy pomocy ymownych detali. Na 
przykład w „Młiasteczkw* twarze mężczyzn pozba- 
wionych pracy nie wywierały takiego wrażeniu 
jak ich ręce — spracowane, zgrubiałe, bezczynne. 


Rozmawiała: k 


E.S.W. 


Na zdjęciu niżej — reż. Jerzy Ziarnik i opera- 
tor Bronisław Baraniecki (przy kamerze). 


czyć: 


wPolskie filmy przedwojenne" — „Wacuść 
z Dymszą i jako dodatek „Drakoński Kon- 
trakt* z Fertnerem; „Fredek uszczęśliwi 
świat dodatkiem ' „Narodziny leki 
Emmera; „Co mój mąż robi w nocy* wraz 
z eksperymentalnym filmem Stefana i Fran- 
ciszki Themersonów pt. „Przygoda cziowie- 
ka poczciwego*; „Dwanaście krzeseł" we- 
dlug znanej powieści Iifa | Pietrowa z do- 
datkiem „Dodek na froncie: 


Filmy kryminalne; 


„Filmy z udziałem Douglasa Farbanksa* 
(m. in. „Przesądy i przywidzenia* z 1911 roku 
oraz „Trzej muszkieterowie" z 1921 roku); 


„Melodramat na ekranie" 


„Taniec 
<liaj mnie 


śpiew na ekrani 
2 Mariką Rókk), 


(m. in. „Ko- 


DROBIAZGI 


© Jury IX Tygodnia Filmów Turystycz- 
nych i Folklorystycznych w Brukseli wyróż- 
niło zestaw zgłoszony przez Polskę: „Tater- 
ników" Sergiusza  Sprudina, 
Turbaczem" Zbigniewa 
ruzelę łowicką!* Jerzego Hoffmana i Edwar- 
da Skórzewskiego. 


© Podobno — melodia stanowiąca ilu- 
strację muzyczną filmu „Pociąg* jest pla- 
*giatem. Niemal identyczną melodię skom- 
ponował już wcześniej amerykański klar- 
necista Artie Shaw. Autor domaga się ja- 
koby uznania swoich praw. 


© Reż. Maria Kaniewska pragnie, by 
mała Małgosia Piekarska, która dobrże wy- 
wiązała się ze swej pierwszej roli w „Awan- 
turze o Basię — zagrała w następnym jej, 
filmie. Reż. Kaniewska szuka już odpoę 
wiedniego scenariusza. 


BIAŁY NI 


Scenariusz na podstawie noweli Ro- 
berta Azderballa i Romana Frister: 
Jerzy Broszkiewicz, Stefan Matyjasz- 
kiewicz, Konrad Nalęcki i Jerzy Zarzy- 
cki. 

Reżyseria: Jerzy Zarzycki 

Zdjęcia: Stefan Matyjaśzkiewicz 

Muzyka: Stanisław Wisłocki 

Wykonawcy: Henryk Fogiel — Gu- 
staw Holoubek, Profesor — Stanisław 
Milski, Anna — Teresa Tuszyńska, Mi- 
chał — Stanisław Mikulski, Major von 
Henneberg — Adam Pawlikowski, Lili 


Dodatek: „Uwaga”. Reżyseria: Ste- 
tan Janik, Konsultacja: Witold 
Giersz. Produkcja: Studio Miniatur 
Filmowych w Warszawie — 1959. Re- 
cenzję tego filmu zamieściliśmy w 
nr 26 z br. 


LU-DZZZIEE 
39 BRYGADY 


(39-es dandar) 


Scenariusz: Jozset Daryas 
Reżyseria: Karoly Makk 
Zdjęcia: Istvan Pasztor 


Muzyka: Ferenc Szabo 
Wykonawcy: Korbely Janos 
— J. Bihari, Nagy Joska — 
A. Szirtes, F, Karikasz — G. 
Benkó. W pozostałych rolach: 
M. Kiss 1 F. Ladanyi. « 
Produkcja: _ „Hunniafilm* 


(Węgry) — 1958 


* 


ba pokazania 


EDŻWIEDŹ 


— Liliana Nowińska, Hauptmann 
Grimm — Emil Karewicz. W pozosta- 
łych rolach: F. Chmurkowski, E. Do- 
brzański, J. Horecki, M. Łoza, W. Tu- 
rowski. 

Produkcja: Zespół . Autorów Filmo- 
wych SYRENA — 1959. 


* 


W skórze białego niedźwiedzia, pozu- 
jącego podczas okupacji do pamiątko- 
wych zdjęć w Zakopanem, ukrywa się 
Żyd — Henryk Fogiel. Staje się on 
przypadkowo słuchaczem koncertów 
niemieckiego melomana, majora Wehr- 
machtu, leczącego się w górach z ran 
wojennych, a później nawet partnerem 
jego filozoficznych rozmów. Reżyseria 
tego dramatycznego filmu interesująca, 
choć nierówna. 


Epopea poświęcona mało zna- 
nym wypadkom wojny domo- 
wej i rewolucji na Węgrzech 
w roku 1819. Interesująca pró- 


OJCIEC NARZECZONEJ 


(Father of the Bride) 


losów  węgier- UWAGA! / Dodatek 
skiego oddziału rewolucyjne- - 
go, Realizacja lepsza niż sce- ROD CWYAEWY, 
nartusz, który miejscami grze-  bierają poszczególne 


szy schematyzmem. 


Scenarlusz na podstawie 
książki Edwarda Streetera: 
Frances Goodrich | Albert 
Hackett 

Reżyseria: Vincente Min- 
nelli 

Zdjęcia: sohn Alton 

Muzyka: Adolph Deutsch 

Wykonawcy: Stanley T. 
Banks — Spencer Tracy, 
Ele — Joan Bennett, Kay 
— Elizabeth Taylor," Buc- 


kley Dunstan — Don Tay- 
lor, Doris — Billie , Bur- 
ke, Mr. Massoula — Leo 


ekspozytury CWF. 


G. Carroll, Herbert — Mo- 
roni Olsen. 

Produkcja: 
wyn-Mayer" 


„Metro-Gold- 
(USA) — 1950. 


* 


Współczesna komedia oby- 
czajowa. Doskonała krea-. 

Spencera Tracy, grają- 
gego rolę ojca pięknej je- 
dynaczki, wstępującej w 
związki małżeńskie. Dużo 
dowcipnych pomysłów sy- 
tuacyjnych. 


————-—>,-—,,—,.. DJ) , (0. |_| 
Dodatek: „Historia świata" (Scurta istorie). Re- 


żyseria: Jon Popescu Gopt 


. Zdjęcia: C. Rad. Pro- 


dukcja: Studio Filmowe w Bukareszcie. Żart fil- 
mowy, zamykający w kiłkunastu krótkich i dow- 
cipnych scenach historię rozwoju cywilizacji na 


Ziemi. Film nagrodzony 


na zeszłorocznym festi- 


wału w Canrmes. Młody reżyser rumuński Gopo 
należy obecnie do czołówki twórców filmu anfmo- 


wanego. 


BEZ 
"ROZKŁADU 
JAZDY 


* (Vlak bez voznog reda) 


Scenariusz: Veljko Bulajic, 
Stjepan Perovic i Elio petri 
Reżyseria: Veljko Bulajic 
Zdjęcia: Kreso Grcevic 
Muzyka: Vladimir Kraus- 

Bajteric 
Wykonawcy: Wdowa Ika — 
Olivera Markovic, partyzantka 


Venka — Lis  Rho-Barbier 
Dana — Inge Ilin, Zeka — 
Ljiljana Vajler, Nikolica — 
Ivica Pajer, Peso — Milan 


Milosevic, kierownik transpor- 


tu Lovre Brikota — Stole 

Arandjelovic, mąż Zeki — 

Bata Zivojinovic, Jole — Jan 

Bid. 

Produkcja: „Jadran Film"  zycznego przemieszczenia, ale 
(Jugosławia) — 1969. także związanych z nim 


zmian w psychice ludzi. Ucz- 
U ciwa i rzetelna reżyseria, in- 
teresująco wyzyskany pejzaż 
Jugosłowiański w doskonałych 
czarno-białych 1 szerokoekra- 
nowych zdjęciach. Na tego- 
rocznym festiwalu w Puli film 
ten uzyskał drugą nagrodę. 


"Temat pozornie nieefektowny. 
Na wiosnę 196 roku z bied- 
nych kamienistych okolic Ju- 
gosławii wyrusza grupa chło- 
pów udających się na żyzne 
ziemie. Problem nie tylko £l- 


UWAGA! Film jest wyśwli bez dodatku krótko- 
metrażoweo. kd 


Dziewięciu | 
gniewnych ludzi 


znakomity — 6 


dobry 14 


przeciętny — 3 zły = 


- 


TYTUŁ FILMU 


L./Bukowiecki 


fs. Grzelecki 
A. Jackiewicz 
z. Kałużyński 
T. Kowalski 
B. Michałek 
J. Płażewski 
3. Toeplitz 


Średnia 


tur: 
--———--,21ł„>m—--L])„), LL 
iwan Groźny, Jel 
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Atomowa kaczka 


Kamienne niebo 


Książę Myszkin 


Proces został 
odroczony 


Chorągwie 
na wieżach 


Arena przyjaźni 


Naśladownictwo 
wzbronione 


ze jade |ele| 


Jadwiga Chojnacka (Safianowa) 


Łomnicki (Manivś) i Zofia 5łaboszowska 


w nowym polskim filmie „Kamienne 


Tadevsz 


Ewa) 


niebo'* 


KAMIENNE NIEBO 
Z PAPIERU 


FZłba udawać, że w coś się wierzy, 
ŻE| na coś ma się nadzieję, że c: 
Kac warto, że coś wreszcie przyj- 
dzie z tego oczekiwania... Ostatec: 
7? NIE jest to przecież gra dla zabi- 
EROCZASUPRZcd egzekiicją...* 

Egzekucją, to znaczy przekreśleniem wszel- 
kich nadziei na wybawienie, jest ostatni 
punkt światła, coraz bardziej zmniejszająca 
się plamka na czarnym tle ekranu. Tak koń- 
czy sie film Ewy i Czesława Petelskich 
„Kamienne niebo*, oparty na książce Jerzego 
Krzysztonia, z której pochodzi przytoczony 
wyżej cytat. 

Powieść ię poddano rok temu dość poważ- 
nej krytyce. „To niebo jest z papieru, a di 
mat z kalkulacji, koncepcji i literatury" — 
pisał Kazimierz Wyka. Henryk Bereza zarzu- 
cał zaś książce wymyślność i pretensjonal- 
ność: „Zwykle stawiano bohaterów... w sy 
tuacjach ostatecznych, by dostrzegli pozor- 
ność życiowych gier. Krzysztoń postawił 
swych bohaterów in articulo mortis 
tylko dlatego, żeby ich przekonać o pow- 


szechnej potrzebie samooszukiwania się. Po- 
trzeba samooszukiwania się jest naturalną 
potrzebą w praktyce codziennego życia. Do 
tego wniosku powinni dojść bohateiowie „Ka- 
miennego nieba* w rozmowie przy czarnej 
kawie, nie w powstańczej piwnicy 
Opinie te pozwalam sobie przytoczyć nie 
tylko ze względu na fakt, że Jerzy Krzysztoń 
jest współautorem scenariusza filmu Petel- 
skich, ale głównie dlatego, że część tych źa- 
rzutów można również wytoczyć i filmowi. 
„Kamiennego nieba" nie da się — wbrew 
anonsom reklamowym — określić jako filmu 
z okresu Powstania Warszawskiego. Tylko 
kilka pierwszych, dość stereotypowych scen 
ekspozycji służy umiejscowieniu akcji w cza- 
sie, w kontekście warszawskiego 
1944 roku. Poza ekspozycją, film miał być — 
w zamierzeniach autorów — studium psy- 
chologicznym ludzi zasypanych w warszaw- 
skiej piwnicy gruzami wielopiętrowego do- 
rnu, ludzi znajdujących się w sytuacji” bez 
wyjścia. Temat nie nowy. Widzieliśmy już lu- 
dzi zamkniętych w todzi podwodnej i starym 


szybie kopałnianym, dwunastu „gniewnych* 
nie opuszczających jednego pokoju i wreszcie 
człowieka w więziennej celi, otwierającego 

grafką swe kajdanki i trzonkiem łyżki drą- 
żącego drzwi. 

Jeżeli więc twórcy podejmują podobny te- 
mat, rezygnując jednocześnie z konkretnych 
realiów, powinni mieć w swym studium ps) 
chologicznym coś nowego do powiedzenia. 
Artyści legitymują się tym, że zmieniają 
widzeniu, odkrywają w starych i wyekspli 
towanych tematach nowe aspekty uczuciowo- 


intelektualne — spraw, które są już pow 
szechnym doświadczeniem, nawykiem niemal. 
Petelscy w sw filmie nic nowego i od- 
krywczego powiedzieć nie potrafili. Wydaje 


się, że pociągnęło ich po prosty „ograniczenie” 
tematu, problemy techniczno-formalne, zwią- 
zane z koniecznością rozegrania dramatu 
w zamkniętej przestrzeni, trudności, związane 
raczej z teatralną czy telewizyjną, niż Tilmo- 
wą jednością miejsca czasu i akcji. Jako 
zadanie techniczne — temat ten został rozwią- 
zany bardzo zręcznie. „Kamienne niebo* ociera 
się o bardzo dobry film, powściągliwy w dia- 
pochwały. Rolę Chojnackiej, szczególnie w sce- 
nach, które groziły przecież naturalizmem 
i drastycznością, świetnie fotografowany i ró- 
wno grany. Zwłaszcza dwie kreacje aktor 
skie — Tadeusza Łomnickiego (rola warszaw 
skiego cwaniaka Maniusia) i Jadwigi Choj- 
nackiej (dozorczyni Safianowa) są tu godne 
pochwały. Rolę Chojnackiej, zwłaszcza w sce- 
nach obłędu, można chyba porównać z krea- 
cją Godika w „Ulicy Granicznej” Forda 

Powstała sytuacja paradoksalna, bo mimo 
tych wszystkich zalet — „Kamienne niebo" 
nie jest filmem dobrym, dobiera postacie na 
zasadzie banalnych schematów (panienka 

dobrego domu, cwaniak i złodziejaszek, sta- 
ry prolesor, religijna dozorczyni, kulturalna 
pani) i konfrontuje ich postawy i reakcje — 
literacko oraz spekulatywnie. Wynika to chy- 


ba z tego, że autorzy nie mają — jak już 
zostało podkreślone — nic od siebie do powie- 
dzenia i — co za tym idzie — nie mówią 


własnym glosem, chociaż udowadniają oni 
jednocześnie, że potrafią pięknie mówić. 


elazny kwiat 


statnio pojawiły się na 
naszych ekranach (il- 
my, które — choć nie 
[tworzą żadnej odrębnej 
„szkoly" — reprezentu- 
ją jakąś — co prawda nie zaopa- 
trzoną w efektowną etykietkę, 
to wyróżniającą się pewnymi 
określonymi cechami, grupę czy 
kierunek. Mam na myśli takie 
tilmy — jak „Skrzywdzona” i „Że- 
Jazny kwiat" czy „Tęsknota* i 
Wilcza jama" (pierwsze są dzie- 
łami kinematografii węgierskiej, 
drugie — czechosłowackiej). 


Są to dramaty kameralne, a ich 
fabułę stanowią perypetie miło- 
sne. Specylicznego jednak rodza- 
ju — niesłychanie liryczne, sub- 
te'ne, ale jednocześnie realne, bo 
w realnym świecie osadzone. Po- 
siadają one śwoistą atmosferę 
niedopowiedzeń, nie spełnionych 
marzeń, zawiedzionych nadzi 
Ta poetycka atmosfera skontra- 
stowana została dramatyzmem, 
który znajduje zwykle najmoc- 
niejszy wyraz w niekonwencjo- 
nalnym finale. Charakterystyczne, 
że twórcy tych filmów wybierają 


Bl UDTYM 


gana Brejchova i Jirina Sejbalova 


bohaterki „Wilczej jamy* 


Odtwórcy głównych ról — Mari Tórócsik t Istvan Avar 


na bohaterów postacie jak najba- 
nalniejsze — służące z mieszczań- 
skich domów, pan ze 
wychowane panienki, lumpenpro- 
letariuszy. Przed wpadnięciem w 
sentymentalizm ratuje te filmy 
wymieniony już liryzm, bezkom- 
promisowy __ niepowierzchowny 
rysunek psychologiczny postaci 
no i kultura realizatorów. Czym- 
że więc one są — odrodzonym 
melodramatem, dramatem psy- 
chologicznym, lirycznym filmem 
społecznym? Trudno zdecydować, 


choć w mowie potocznej powsta- 


lo już charakteryzujące je okre- 
ślenie. Mówi się — „To są takie 
węgierskie filmy", nie uwa- 
żając tego, rzecz jasna, za okre- 
ślenie negatywne. 


A wszystko to przyszło mi na 
gdy obejrzałem „Żelazny 
kwiat” (ri nos Hersko z Mari 
Tórócsik w roli głównej), opo- 
wieść o pięknej i smutnej miło- 
Ści budapeszteńskiego „apasza” 
sympatycznej dziewczyny. 


ISŁAW JANICKI 


BRZY DOFY 


jakims muzeum o- 


szklanymi frędzłami, i gię: 


cząłby oprawiony w plusz 


plastycznych i 


mas smu- 
kropności — gdyby  kłych, prostych form — 
takie kiedyś pow- wręcz nieznośna 
stało — znalazłyby 
Pani Dulska była wyt- 
swoje osobne miej- ń Ę 
worem swej epoki, ale ce- 
sce pluszowe kanapy i sz; Ą 
chy psychiczne i intelek- 
dełkowe serwety, i abażu- tuje składające si 
ry naftowych lamp z RAE SORO 


tę postać, odnaleźć 
w różnych c: 


można 
asach. Nato- 


te krzesła, i mnóstwo in- stę a 

asi ydaje się na 
nych potwornych przed- soo, snie wać się nam 
ak > zczególnie przykra, przy- 
miotów, którymi wiek XIX ona w geczyjną suk 

odzie y secesyjną suk- 
otoczył człowieka. A na AE 3 

nię i otoczona realiami t 
honorowym miejscu  spo- 


go okresu. Te realia stwa- 
rzają  osobliw klimat, 


koloru bordo, być może ze 
złoconymi klamrami,  al- 
bum starych fotografii. W 
sali takiej unosiłby się za- 
Pach stęchlizny... 

Gdyby czynniki otocze- 
hia zewnętrznego wpływa- 
ły decydująco na psychikę 
człowieka, na charakter i 
skłonności, wiek XIX zro- 
dziłby legiony potworów i 
lek psychicznych. Bo- 
wiem brzydota secesji w 
daje się nam dziś, w epoce 


sprzyjający _ uwydatnieniu 
brzydkich treści 


Wydaje mi się, 
czajowo - psychologiczny 
dramat przedstawiony w 
filmie Jirzigo Weissa „Wil- 
cza jama*  odczulibyśmy 
zupełnie inaczej, gdyby go 
przenieść w warunki współ- 
czesności. Konflikt starze- 
jącej się kobiety, która 


iż oby- 


dokończenie na str. 6 
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STUDIUM BRZYDOTY 


rozpaczliwie usiłuje zatrzy- 
mać czas i złudzeniom na- 
dać wartość konkretu, oraz 
młodziutkiej _ dziewczyny, 
która z bezwiednym okru- 
cieństwem idzie za głosem 
młodości, swoich praw ży- 
ciowych — ten konflikt, u- 
mieszczony w warunkach 
nam współczesnych, mógł- 
by stać się punktem wyj 
cia studium niezmiernie 
interesującego i — angażu- 
jącego widza. 


Ten sam dramat, rozgry- 
wający się wśród pluszo- 
wych kanap i w cieniu 
szklanych abażurów, u: 
kuje klimat szczególnej 
brzydoty. Odbiór skoncen- 
trowanej  mieszczańskości 
płynie z ekranu, zniechęca- 
jąc nas do ludzi i ich 
spraw. Postać Klary Ryd- 
lcvej pojawia się jako sym- 
bol świata zatęchłego w 
swej nieruchomości, pro- 
gramowo niszczącego wszy- 
stko, co usiłuje wyrosnąć 


ponad przeciętność, wyjść 
z ustalonych, przeładowa- 
nych zdobnictwem utartego 
konwenansu form - życio- 
wych. Trzeba pokonać w 
sobie ów odruch niechęci, 
aby dostrzec dramat Klary. 
Jej cierpienie jest nieuda- 
wane, ale nie budzi współ- 
czucia, Śmierć tej starej 
kobiety — to jakaś koniecz- 
ność, uwolnienie otoczenia 
spod nieznośnego nacisku 
istoty nikomu niepotrzeb- 
nej. Wydaje się, iż Klara 
należy do otoczenia, jest 
jednym z jego czynników. 


Czuje się biologizm w 
jej działaniu. Klara istnie- 
je, trwa, zagarnia w siebie 
życie, trzyma go się kur- 
czowo jak narośl. Ów bio- 
logizm w połączeniu z ob- 
razem zakłamanych  sto- 
sunków mięczyludzkich, u- 
kazany w atmosferze mie- 
szczańskiego światka, stwa- 
rza klimat, który” byłby 
nieznośny dla widza, gdy- 


by nie forma, jaką nadał 
filmowi reżyser Jirzi Weiss. 


Jest to rzetelne osiągnię- 
cie artystyczne uzyskane 
przez reżysera. Znakomi- 
cie opanował on warsztat, 
a dla swej koncepcji zdo- 
był pełne zrozumienie wy- 
konawców. Wyraźnym dą- 
żeniem Weissa było odna- 
lezienie i utrzymanie — z 
ogromnym obiektywizmem 
i dystansem — stylu odpo- 
wiadającego epoce, ludziom 
i konfliktowi. Udało mu 
się to w całej pełni. „Wil- 
cza jama* jest przykładem 
filmu o szczególnej harmo- 
nii treści i formy. Wnętrza, 
kostiumy, charakteryzacja 
aktorów, ich gesty i słowa, 
wszystko to — ujęte w ra- 
my starannie przemyśla- 
nych sytuacji — składa się 
na specyficzną grozę dra- 
matu. 


STANISŁAW 
GRZELECKI 


| 


| 
| 
| 
| 
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Ko” 0 


|- 


NAJLEPSZY REPORTAŻ ROKU 


utorami filmu „Typy na dziś" 

(produkcja WFD-59) są J. Hoff- 

manmn 1 E. Skórzewski (scenariusz 

1 reżyseria) oraz S. Niedbalski 

(zdjęcia). Tym dokumentalistom, 

znanym już z ostrego spojrzenia 
1 umiejętności przetwarzania obserwa- 
cji w interesujący ciąg obrazów — uda- 
lo się stworzyć  dziesięciominutowy 
film. który, jest esencją prawdziwego 
kina. 

Już sam temat jest dynamiczny. Wy- 
ścigl. Wyciągnięte w biegu sylwetki ko- 
ni mijają się na trawiastym torze w 
tempie sześćdziesięciu kilometrów na 
godzinę. Spocony tłum graczy, zaanga- 
żowany finansowo, faluje i ryczy, do- 
pingując swoich faworytów. Zbliża się 
meta. Podniecenie tłumu rośnie do osta- 
tecznych granie. Ludzie stają się głusi 
i ślepi na wszystko co nie jest Erupa 
pędzących rumaków. 

1 tu z niemiłosiernym obiektywizmem 
wkracza do akcji kamera. Jej oko wy- 
ławia z gęstego tłumu pojedyncze twa- 
rze. Mężczyźni, kobiety. Ludzie starzy 
i młodzi. Oznaki radości 4 gesty rozpa- 
czy. Ręce triumfalnie potrząsające Wy- 


MP, 


MSOWZASOZE Aa tm! 


grywającym biletem 1 drżące dłonie, 
wpłacające do kasy totalizatora ostatnie 
już banknoty. 


Zbiorowa emocja świetnie zaobserwo- | 


wana w licznych portretach. Tu nie 
ma twarzy gładkich, spokojnych. Wszy- 
stkie są przeorane  namiętnościami. 
Gwałtowne pożądania wyostrzyły rys 
Wydłużyły nosy, rozciągnęły usta, roz- 
szerzyły oczy. Setki typów, jakby żyw- 
sem wyjętych z obrazów Boscha, z ry- 
sunków Daumięra, z karykatur Orłow- 
skiego — przestrtwa się w tym albumie 
studiów tizjogromicznych. Nic się nie 
zmienili! Gdy z twarzy opadły cieniut- 
kie zaslonki codziennych uśmiechów 
i „dobrego wychowania” — ludzie ci 
stali się kopiami swoich przodków 
sprzed stu L trzystu lat. 


„Typy na dziś" — to dynamiczny fllm 
atmosfery, zrealizowany pod względem 
formalnym z wyjątkową wprost pre- 
cyzją. Narastanie tempa, osiągnięte in- 
teligentnym montażem, robi tym wię- 
ksze wrażenie, że naklada się na auten- 
tyczne nagrania dźwiękowe Z toru wy- 
ścigowego. 

TADEUSZ KOWALSKI 


Po _ kinie 


wyświetlanym obecnie filmie „Śnie- 
gi Kilimandżaro”, bohater - pisarz, 
raniony podczas polowania w Afry- 
ce, dokonuje gorzkiego rozrachunku 
swego życia i przygotowuje się do 
śmierci, czego symbolem są sępy 
oczekujące na pobliskim drzewie | 
i hiena snująca się wokół jego namiotu. Jednak 
na końcu filmu — bohater, z pomocą żony, któ- 
ra dokonuje prymitywnej operacji nożem, i wier- 
nych Murzynów odprawiających zaklęcia — 
wraca do zdrowia, w takt optymistycznej mu- 
zyki symfonicznej. Otóż w głośnej noweli He- 
mingwaya człowiek umierał, zaś całe jego ży- 
cie okazywało się „eksperymentem daremnym 


ŻELAZNE 
PRAWO 
HAPPY ENDU 


i wzgardliwym”, jak powiadał jeden ze wstrzą- 
śniętych krytyków. Hemingwuy jest w tej chwi- 
li pisarzem o największym (obok może Faulk- 
nera) autorytecie w literaturze amerykańskiej 
i zapewne zachodniej; mimo zaawansowanego 
wieku cieszy się najlepszym zdrowiem, które by 
mu nie przeszkodziło sprzeciwić się masakrze 
dokonywanej na jego tekście, wreszcie posiada 
dosyć bieżącej gotówki pod ręką, by nie być 
zmuszonym do ustępstw celem zarobienia na 
chleb i zupę. Jak więc doszło do tak jaskrawe- 
90: fałszerstwa? 


Czyżby znów działało „żelazne prawo happy 
endu”, ostatnio jakby przygłuszone, a o którym 
w swoim czasie wypisano tony papieru? Nie- 
którzy teoretycy uważali je za niewzruszoną re- 
gułę kina, podobną np. do rytmu w muzyce 
i rysunku w plastyce, które nie znikają nawet 
przy najbardziej śmiałych eksperymentach. Po- 
gląd taki wyrażali nie tylko prymitywni byz- 
nesmani filmowi, utrzymujący, że publiczność 
należy permanentnie zabawiać. Również kryty- 
cy. psychologowie, socjologowie — przypusż- 
czałi, że w przeciwieństwie do powieści, obrazu, 
muayki, w których to sztukach końcowe ocale- 
nie lub zagłada bohatera jest „fakultatywna”, 
to znaczy — wynika z filozofii artysty i sam 
gatunek nie skłania nas autojnatycznie do tro- 
ski: „czy skończy się na plus, czy na minus” — 
tv kinie cały klimat — ciemna sala, wyolbrzy- 
mione i dramatyczne twarze na ekranie, ko- 
nieczność rozstrzygnięcia sprawy w dwie 70- 
dziny itd. — wszystko to sprawia, że napięcie 
nerwowe widza nie może się pozbyć owego 
sportowęgo niejako niepokoju, jaki będzie fi- 
nalny los bohatera, przy skrytym oczekiwaniu 
zwycięstwa. 


Tak więc najprostsza (i najpewniejsza) teoria 
kina od dawna zamykała się w trzech słowach: 
gonitwa — suspens — happy end. Co ambitniej- 
si artyści, szczególnie w niewesołym okresie 

ów, zżymali się na tę prostac- 
setki filmów z ponurymi 
zakończeniami, wśród nich parę arcydzieł. Nie 
przekonali wszakże teoretyków „happy endu”, 
którzy w tym demonstracyjnym pesymizmie wi- 
dzieli potwierdzenie na wywrót, przez przeko- 
rę, na siłę — że filmowcy stale są zmuszeni uw- 
zględniać — choćby przez to, że z nią wałczą 
— naturalną potrzebę „happy endu” i właśnie 
dlatego ostentacyjnie podkreślają jej ty! 
zem nieobecność — podobne „stawianie si 
ody by nie przyszło do głowy np. autorowi po- 
wieści. Coś w tym musi być... skoro nawet po 
wagi, jak Hemingway, załamują się pcd nacis- 
kiem owego żelaznego prawa, stale żywotnego 
po tylu latach drwin, polemiki i daremnych 
prób likwidacji. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


Edyta Wojtczak „w cywilu” 


TU TELEWIZJA WARSZAWA* 


ozmawiam ze speakerką 
Telewizji Warszawskiej, p. 
Edytą Wojtczak. 


— Co jest dla pani najbar- 
dziej przyjemne w pracy spea- 
kerskiej? 


jest bardzo 
przyjemna, wciąż coś się dzte- 
je i zmienia, spotyka się mnó- 
stwo interesujących ludzi. 


— Sama praca 


A co jest 


nieprzyjemne? 


— Bałagan — odpowiada bez 
namysłu pani Edyta. — I ko- 
nieczność płacenia własną 
twarzą, dosłownie t w przeno- 


śni, za nieswoje winy. 


— Co mogłaby pani powie- 
dzieć o technice swojej pracy? 


— Nie zastanawiam się nad 


najbardziej , 


tym. Uważam, że po prostu 
trzeba być naturalną. Pracu- 
jąc, nigdy nie widzę kamery, 
lecz zawsze wyobrażam sobie, 
że mówię do jednego, miłego 
widza, który mnie lubi; o 
tych, którzy mnie nie lubia, 
boję się myśleć. 
— Skoro trzeba tylko być 
naturalnym, chyba każdy mo- 
że być 


nym? 


speakerem  telewizyj- 


— Tego nie 
Trzeba 


powiedziałam. 
przecież jeszcze po- 
prawnie mówić po polsku, 
fotogeni- 
czną twarz, (umieć zachowy- 
wać się swobodnie... 


mieć dobrą dykcję, 


— Czy sądzi pani — pytam 
prowokacyjnie — że pani ma 
wszystkie te walory? 


Pani Edyta wygląda na 
zmieszaną. 
— Staram się je mieć — 


odpowiada wreszcie. 

— Czy ma pani jakąś osobi- 
stą, tylko elektronową 
łączność z widzami? — pytam 
na koniec. 


nie 


— Owszem, dostaję mnóstwo 
bardzo miłych, czasem po- 
ciesznych listów i telefonów. 
Ludzie zatrzymują mnie na u- 
licy i witają jak dobrą zna- 
jomą. Czasem mają do mnie 
pretensję, ody program im się 
spodobał, czasem mnie 
chwalą... Bardzo to jest mile, 
ale i krępujące, nie jestem 
przecież gwiazdą i nigdy nią 
nie będę, po 
telewizji... 


nie 


prostu pracuję w 


Rozmawiał Z. O. 


PORÓW NA J M Y 


lewej: znana speakerka telewizji angielskiej, Barbara Roscoe. Po prawej: trójka popu- 


larnych speakerek telewizji austriackiej — Franziska Kalmar, Elizabeth Woska I Herni Niedt 


Zatwierdzono już osta- 
tecznie plan budowy  sta- 
cji telewizyjno - radiowej 
w Olsztynie. Nowoczesna 
stacja z nadajnikiem o 
dużym zasięgi uruchomio- 
na zostanie kosztem 23 mi- 
lionów złotych na _począt- 
ku 194 roku. Chwilowo. 
by mieszkańcy Olsztyna 
nia musieli zbyt długo cze- 
kać — w dniu 22 lipca 1960 
roku rozpocznie w Olszty- 
nie pracę mniejsza stacja 


telewizyjna, która nada- 
wać. będzie ' program dla 
Olsztyna i okolicy — w 


promieniu 50, kilometrów. 


w 

Zakłady Przemysłu Op- 
tyczno - precyzyjnego do- 
starczą wkrótce na rynek 
urządzenie powiększające 
obraz (dostawianą lupę po- 
większającą) dla telewizo- 
rów o mniejszym ekranie. 
Przy użyciu tego urządze: 
nia obraz w „Belwederze 
1 (ekran 14-calowy) bę 
dziemy widzieć tak, jak 
w „Belwederze II" (ekran 
11-calowy). 


Do końca bieżącego roku 
w Związku Radzieckim 
czynne będą 94 ośrodki 
telewizyjne. Obejmują one 
swoim zasięgiem tereny 
zamieszkałe przez 75 mi- 
lionów ludzi, 


„Tydzień w telewizji, 
opracowywał 
dokumentalista i recenzent te- 


d pewnego czasu z ante- 
ny Polskiego Radia znikł 
stały felieton 


recenzyjny 
który 


znany reżyser- 


RADZIMY 
OBEJRZEĆ 


w niedzielę, 6 grudnia 


godz. 19.30 — ..Księżniczka Turandot'* 
2 Teairu Dramatycznego w Warszawie; 


w poniedziałek, 7 grudnia 


Gozziego. transmisja 


godz. 20.15 — „Do niedzieli niedaleko" sztuka telewizyjna 
„Barbary Witek-Swinarskiej (zapowiedziana -uprzednio na 23 
listopada): 


w czwartek, 10 grudnia 


godz. 20.30 — Telewizyjne Studio Literackie: „Różaniec 
z granatów* według opowiadania Ksawerego Pruszyńskiego 
w reżyserii Bohdana Radkowskiego i Andrzeja Konica; 
w piątek, M grudnia 

godz. 20.15 — Teatr Telewizji 
w reżyserii Jerzego Antczaka. 
w sobotę, 12 grudnia 


godz. 22.05 — Kabaret „Szpak. 
w piątek, 11 grudnia 


Telerecenzje 


Łódzkiej: „Upiory Tbsena, 


dzięczny 
Zamkow - Słomczyńskiej, 
adaptatorce i reżyserowi 


jestem Lidii Bogactwo form inscenizacji 
dramatycznej opowieści - mo- 
nologu Pozdnyszewa (W bu- 
dzącym pełne uznanie i zro- 
zumienie wykonaniu Zbignie- 
wa Wójcika), różnorakość u- 
życia obrazu 1 dźwięku nie 
daje się opisać w notatce, 
która mie jest właściwie recen- 
zją. Z tych samych powodów 
rezygnuję z drobnych preten- 
sji, głównie technicznych. 


teiewizyjnego spektaklu „So- 
nata Kreutzerowska* według 
powieści Lwa Tołstoja — udo- 
wodniła rez jeszcze, że na 
ekranie telewizyjnym może 
zmieścić się twórczość najwy- 
bitniejszych pisarzy w  tor- 
mie nie zniekształconej, choć 
przetworzonej. Trzeba do tego 
zapału, cierpliwości i inwen- 


Nicchaj cl, którzy nie wi- 
cjl reżyserskiej w pracy z dzieli „Sonaty Kreutzerow- 
sktorem 1 w opracowaniu skiej', żałują, chyba że tele- 
kształtu spektaklu telewizyj- wizja katowicka zdecyduje się 
nego: wtedy problemy miłoś- na powtórzenie tego progra- 
ci. małżeństwa, zazdrości, mu po pewnym czasie, do 
wzięte ze starego Tołstoja, czego bardzo namawiam 
uzyskują współczesne echo. D (2) o. 


Redakcja tygodnika „FILM* i Telewizja Warszaw- 
ska ogłaszają KONKURS - ANKIETĘ pod hasłem 


WYBIERAMY NAJLEPSZY GRUDNIOW 
PROGRAM TELEWIZYJNY 


Prosimy naszych Czytelników. by uważnie ogi 
gram telewizyjny w grudniu, Do dnia 15 styczni. 
czekać będziemy na Wasze kartki pocztowe i listy z wia- 


domościami, który z programów telewizyjnych nadanych 
w grudniu br. uWażacię za najlepszy, 


Bylibyśmy radzi, gdybyście swoje opinie krótko umo- 
tywowali: dlaczego wybrany program najbardziej Wam 
się podobał? 

Wasze kartki pocztowe i listy adresujcie: 

Redakcja tygodnika „FILM", 

WARSZAWA, ul: Krakowskie Przedmieście 21/23 

„KONKURS TELEWIZYJNY: b 


Wśród uczestników naszej ankiety rozlosowane zostaną 


nagrody-niespodzianki redakcji „FILMU* i Telewizji War- 
szawskiej. 


lewizyżny „Przeglądu  Kultu- 
ralńego*, Ludwik Perski. W 
dziennikach i tygodnikacn po- 
jawia się coraz więcej spraw 
telewizji | omówień programu 
telewizyjnego. — Polskie * Ra- 
dio zaś stało się jedynym or- 
ganem opinii publicznej, w 
którym nie słychać ani słowa 
oceny telewizji. Radłosłucha- 
cze na pewno nie będą z tego. 
zadowoleni. Telewidzowie tak- 
że nie. 

Może Komitet do Spraw 
Radiofonii, władza nadrzędna 
i radia i telewizji, wyjaśni, co 
się stało? 


DOWCIP 
Z TELEWIZOREM 


i projektach 
na przyszłość 


mówi 


Reżyser Roger Vadim zrealizował ostatnio — 
mo — głośny fllm „Niebezpieczne związki: 
Choderlosa de Laclos. Cenzura początkowo nie pozwoliła na 
wyświetlanie tego filmu we Frencji, później „Niebezpieczne 
związki* weszly na francuskie ckrany — nie zezwolono jednak 
na sprzedaż flimu za granicę. Oto fragmenty wywiadu, który 
reż, Vadim udzielił belgijskiemu magazynowi filmowemu CINE 
TELE-REVUE: 

— Czy cenzura wiele usunęła z „Niebezpiecznych związków"? 

— Proszono mnie o wycięcie 40 metrów taśmy (1 minuta 
i 20 sekund). Z własnej woli usunąłem 120 metrów (4 minuty). 


dak wiado- 
według powieści 


— Czy to prawda, że film bije rekordy kasowe? 


— Podobno od czasu istnienia dwóch kin, w których wy- 
świetlane są „Niebezpieczne związki" — COLISEE i MARI- 
VAUX, nie notowano w nich takiej frekwencję. 

— Pana następny fllm? 


— „Le Sang et la Rose (Krew | róża). 


— Mówi się, że będzie to film wskrzeszający we Francji 
trądycje fllimów makabrycznych. Czy coś w rodzaju Franken- 
steina? 


— Mój fllm będzie historią o wampirach, lecz bez postaci 
monstrualnych. Frankenstein uzyska w nim twarz... mojej żony. 


— Czy będzie on realizowany wedlug oryginalnego scena- 
riusza, czy też będzie to adaptacja jakiejś powieści? 

— Scenariusz zostal oparty na fantastycznej powieści „Car- 
milla*, osiemnastowiecznego autora angielskiego Sheridana Le 
Fanu. Jednak akcja [ilmu zostanie przeniesiona w nasze czasy. 

— (zy zaangażowa! pan już głównych wykonawców? 

— Tak — Elsę Martinelli, Mel Ferrera I moją żonę — Anette. 

— Co sądzi pan o perspektywach kariery fllmowej swojej 
żony? 

— Lubiana przez publiczność, atakowana przez część kry- 
tyków, przez innych ceniona — wszystko składa się na powo- 
dzenie. 


— Czy będąc w Hollywoodzie podpisał pan jakiś kontrakt? 
— Tak. Na trzy fllmy w języku angielskim, 
— Gdzie będzie pan kręcić swój pierwszy amerykański film? 
— Zdjęcia atellerowe w  Hollywoodzie, plenerowe — na 
Tahiti, 


—— Czy sądzi pan, że cenzura amerykańska będzie dla pana 


lagodniejsza od francuskiej, z którą miał pan od początku po- 
ważne klopoty? 


— Nie wymagam od cenzury łagodności. 
aby nie była zbyt 
artyst 


Wymagam jedynie, 
sztywna i nie niszczyła indywidualności 


Na Festiwalu Filmów Górskich | Tur: 


Centralia Wytwórnia Filmów Do- 
kumentalnych w Moskwie przygoto- 
wuje drugi film 
mem cyrkoramy, 
będzie VII 


dzieży i 


realizowany syste- 
tematem 
Mło- 


którego 
Światowy Festiwal 


Studentów w Wiedniu 


* 


„Mosfilm* realizuje szerokoekrano- 
wy film „Powieść płomiennych lat* 
według scenariusza nie- 
Reży- 
seruje wdowa po tym twórcy — Ju- 


la Sotncewa 


zmarłego 
dawno Aleksandra Dowżenki. 


* 
Wytwórnia „Gruzjajilm* 
wała film „Mameluk 
wieści 


zrealizo- 


, oparty na po- 


Unarego (K. Tatart 


will), 
gruzińskiej XIX 
Akcja toczy się w XVIII wie- 
ku w Gruzji i 


klasyka 
wieku. 


literatury 


opowiada historię 


syna chłopskiego, porwanego przez 
służącego 


w formacjach mameluków. 


FRANCJA - 
NRF-WŁOCHY 
- HISZPANIA 


We współprodukcji kinematografii 
tych czterech państw  przygotowy- 
wany jest film o założycielu zakonu 
0.0. Jezuitów — Ignacym Loyoli. Ro- 
lę tytułową ma grać O. W. Fischer 


handlarzy niewolnikami, 


potem 


ystycznycn w Trento — jedną z głów- 


nych nagród otrzymał doskonały film 
blem*. Jest to pełnometrażowy 


* 


1 Sergiusza Bondarczuka (ZSRR). 


PRZY 
A EA FRANCJA 
$ BOŁGORUKIEGO | G Francuski minister kultury, Andró Mal- 
"  PEJTYNTJA NOZ 
RAN A ę | | z przedstawicielami przemysiu filmowego 


ŚNiśtwyjadalowa mala" Alti zaaadką  PHILIPE 


wezłowieka śniegu" dostarcza atrakcyjnych te 
mutów dla fllmówców. Jak wiadomo — w Pol 

|7seć cealizowany jest obecnie im „Ów 
|,Xeflis. Ostatnio temat ten podjęła. również 
| klnematografla radziecka: w „Mostilmie* rez. 


'*. Riazanow nakręća zdjęcia do komedli o Ye- NCR 
tlm pt. „Z tamtej strony tęczy", pomyślanej przyjaciel 


| Jako tertobliwa polemika z fllmarai typu „Ta. 
rzan*. k 


a cydowani: 
Niedawno mieszkańcy Moskwy byli świad. ka: 
kami dość niezwykłego widowiska. Na pomni. a? 


ku założyciela tego mlasta — księcia Dolgo- 
ruklego, usadowił się jakiś cżłowiek krzycząc: 
nOla, gózle jesteś?", podczas gay milicja usi- 
łowała ściągnąć go x postumentu. Człowiekiem 
sledzącym obok księcia okazał się znany aktor 
Uglński, milicja — statystami, 
— fragmentem przysziego filmu. 
tamtej strony tęczyć, Sz 


przyjaźni 


nienie. 


nie żyje 


W Paryżu zmarł nagle na 
serce w wieku 37 lat Górard 
wybitny aktor filmu 
francuskiego, 
Polski, 
nieustannie czynny nie tylko | | 
w dziedzinie sztuki, ale także | | 
jako działacz społeczny o zde- 
postępowych  po- 


redakcji 
z_którą łączyły Zmar- 
lego od wielu 
więzy wzajemnej 


pozostanie zawsze kimś bar- 
dzo bliskim. Nie żegnamy się 
ź Nim, bowiem żyje życiem 
postaći, które stworzył. _ 

W jednym 
numerów poświęcimy Górar- 
dowi Philipe obszerne wspom- 


1ematem obrad była sprawa eksportu fran- 
cuskich filmów za granicę. Jak wiadomo 
Łowiem — kilka jllmów (m. in. wyświetla- 
ne w Paryżu z ogromnym powodzeniem 
„Niebezpieczne  związki* Rogera Vadima) 
nie uzyskało zezwolenia na wywóz. Mini- 
ster stwierdził, że za granicę powinny być 
sprzedawane jedynie filmy o wysokich wa- 
lorach artystycznych i _ intelektualnych. 
Producenci wyrazili jednak wątpliwość, czy 
filmy takie znajdą wielu nabywców, po- 
wołując się przy tym na ilość dewiz, jaka 
nupłynęła do Francji za wybitnie komer- 
cjalne filmy z udziatem BB. 


wielki 
Człowiek 


tygodnika 


jt serdeczne 
sympatii i 
Górard Philipe 


z najbliższych 


Słynna z 
filmach, z 
Enęty 
Latem br 


Harouna Tazieffa 
reportaż o badaniu kraterów wulkanów. 


rozpoczęła w Nicej 


„Spotkanie z dia: 


Reżyser Roberto Róssellini przygotowuje realizację nowego filmu o wy- 
zwoleniu Włoch, Do głównych ról reżyser pragnie 
nej narodowości, m. in. Jamesa Masona (Anglia), 


angażować aktorów róż- 
Davida Nivena (USA) 


Jedna z hollywoodzkich wy- 
twórni przygotowuje muzyc 
ny fhm z Frankiem Sinatrą 
1 Bingiem Crosbym, oparty na 
historii życia sławnego akto- 
ra nowojorskich musie-hallów 
— sMhy) brita 


„Hojd.jg (BZ Tato mo- 
Vies* (Jak wtargnąć do filmu) 
—to tytuł przygotowywanego w 
Hollywoodzie filmu o począt- 
kuch „fabryki snów! 
ówczesne 


Sławne 


gwiazdy: Mary 


Pickford, Thedę Bara i Clarę 
Bow grać będzie amerykań- 
ska aktorka — Terry Moore. 


SYLVIA LOPEZ, jeszcz 


20 listopada zmarła w Paryżu na białaczkę dwu: 

dziestoośmioletnia aktorka filmowa, Sylvia Lopez 
urody 

których 

„Tabarin':, 


artystka grała w 
największy 


„Herkulós | 


różnych 

sukces osią 
królowa Lidii 
zdjęcia do filmu 


zJ>OzNeozzienkaR=DzMck 
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Jak podaje nasza korespondentka z NRE — red, Kathe Flamm, film „Jons i Erdme* 
zrealizowany częściowo w Polsce przez amerykańskiego reżysera Viciora Vicasa, wszedl 
już na zachodnioniemieckie ekrany, zyskując uznanie, Przeniesione na ekran opowiadanie 
Hermana Sudermana *) dzięki znakomitej pracy operatora zachowało nastrój pońuro- 
naturalistycznej póezji. Aktorsko film wypadł. także dobrze. Głulietta Masina — od 
La Strady* rozwijająca właściwie wciąż tę samą postać — stanęła tym razem przed 
trudnym zadaniem. Muslała stworzyć kreację bardzo różną od dotychczasowych — kobiety 
żywiołowej, uwikłanej w namiętności, Jej rola w „Jons | Erdme* należy do najlepszych 
od czasu Gelsominy. Również pozostali aktorzy — Carl Raddatz, Richard Basehart i inni 
przyczynili się do tego, że o aktorstwie tego filmu można mówić tylko dobr: 


Jiterackich źródłach w nr 21 


*) O realizacji 
Fiimu* z br 


tego filmu 4 o jego pisaliśmy 


Giułietta Masina i Carl Raddatz w dramatycznej scenie z „Jons i Erdm 


GLULIELLA 
MASTNA 


obecnie 


Nasz czytelnik — fotografik z Moskwy, Wadim 
Frenkel, nadesłał zdjęcie ze spotkania angielskich 


| radzieckich filmowców w Domu Kina, 
Na zdjęciu widzimy aktorkę Inę Makarową 
w ożywionej rozmowie z reżyserem Ronaldem 


Newmanem. Dziękujemy 


— gra znów w za- 


chodnioniemieckim filmie, tym 
razem jednak pod kierunkiem 
francuskiego reżysera, Juliena 
Duvtviera 


Film ten — to ht 


storia stenotypistki, która za 


wszelką cenę chce żrobić ka- 
rierę. 
dobną do 
„Nocach 


Masina ma tu 
tej, którą 
Cabirif"; 


rolę po- 
grała w 
znajomości 
z mężczyznami — przinoszą 
dziewczynie ciągłe 
Tytuł filmu 
kunstseidene Mddchen* 
— jest określeniem dziewczy- 
ny, ubierającej się w tanie 
sztuczne jedwabie 


BIC HAD 
BASEŁHARP 


— partner Giulietty Masiny 2 
„La Strady" i „Jons t Erdme'* 


naiwnej 
rozczarowania 


„Das 


; jedną ofiorą leukemii 


reż, Michela Boisronda 
mną". Partnerami jej byli 


Niech pan zatańczy ze 
Brigitte Bardot i Henri 


— wyjedzie w najbliższej przy: 


Vidal, Niestety, ze względu na zły stan zdrowia Sm 

b y zi lo Hollywoodu, ab 

musiała przerwać pracę | wrócić do Paryża. Syl- AERO PL OST e 

via padła ofiarą tej samej choroby, której uległa objąć jedną z głównych ról 

EC w filmowej adaptacji „Upad- 
ku” Alberta Camusa. 


GINA 
LOLLOBRIGIDA 


— otrzymała propozycję zagrania 
tytułowej roli w hollywoodzkim fil- 
mie „Messalina”, przygotowywanym 
przez producentów głośnego filmu 
„Salomon i Saba". Kto będzie part- 
włoskiej aktorki w „Messali- 
— jesze: Film 
zrealizowany z równym 


nerem 
ni 
ten zostanie 


nie ustalono. 


rozmachem co „Salomon 1 Saba", 
w technikolorze, metodą — „Tech 
nirama 7 

Warto dodać, iż niezwykle kosz. 
towny super-gigant „Salomon i Sa- 
ba* okazał się — jak pisze pras 
angielska filmem zupełnie nieu- 


danym. Podobfo największą winę za 
niepowodzenie tego filmu ponosi ja- 
talnie grający partner Giny — Yul 
Brynner. 


« Zmiany w zespołach 
» Kło odpowiada za film? 


« Zarobki filmowców 


anie dyrektorze, od pew- 

nego czasu mówi się pow- 

szechnie o mających nastą- 
pić zmianach w systemie pracy 
Przedsiębiorstwa Państwowego 
ZESPOŁY AUTORÓW FILMO- 
WYCH. Pragniemy poinformo- 
wać naszych czytelników, na 
czym zmiany te polegają lub ma- 
ją polegać? 

— Raczej mają polegać, gdyż 
wejście w życie zaakceptowane- 
go przez Naczelny Zarząd Kine- 
matografii projektu zmian opóź- 
niło się już o pół roku, w związ- 
ku z zastrzeżeniem Ministerstwa 
Finansów odnośnie projektu wy- 
nagrodzeń realizatorów. Moyę 
tylko powiedzieć, że projekt ten 
został jednogłośnie przyjęty tak- 
że przez realizatorów i że wszy- 
scy z ogromną niecierpliwością 
oczekujemy wprowadzenia go w 
życie. o. 


NA CZYJ RACHUNEK 
REALIZUJE SIĘ FILMY? 


Projekt idzie w kierunku pod- 
stawowego przeobrażenia syste- 
mu finansowania produkcji fil 
mów i systemu wynagradzania 
realizatorów. W chwili obecnej 
filmy realizuje się na pełną fi- 
nansową odpowiedzialność przed- 
siębiorstwa, zrzeszającego wszy- 
stkie zespoły filmowe. Na przed- 
siębiorstwo więc, w końcowym 
rezultacie, a nie na poszczególne. 
zespoły — spadały konsekwencje 
podrożenia kosztów produkcji i 
wszelkie kłopoty z kredytami 
bankowymi. W tym układzie 
działały oczywiście bodźce jedy- 
nie w poszczególnych filmach, 
niezależnie od całości, w kierun- 
ku osiągnięcia premii za dobry 
poziom artystyczny i premii eko- 
nomicznej. Obie te premie przyz- 
nawane były przez komisje, w 
których zasiadali twórcy i były 
one przedmiotem krytyki, a ich 
obiektywność poddawano w wąt- 
pliwość. Między innymi z tych 
właśnie względów realizatorzy 
Pragną jak najszybciej zmiany 
systemu ekonomicznego, mimo 
że może obniżyć to ich zarobki. 

Zgodnie z nowym projektem, 
komórką odpowiedzialną za pro- 
dukcję filmu i jej ekonomiczne 
wyniki będzie sam zespół. Przed- 
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Rozmowa z dyrektorem 


JERZYM 


siębiorstwo zachowa w swej ge- 
stii ogólne sprawy planowania i 
koordynacji, ale zespół będzie w 
ramach określonych rocznych li- 
mitów i funduszy planować fi- 
nansową stronę swojej produk- 
cji. Fundusze na produkcje będą 
przydzielane przez bank w cha- 
rakterze kredytów. Jednocześnie 
finanse zespołu będą ściśle uza- 
leżnione od wyników eksploata- 
cji jego filmów na ekranach. O- 
becnie eksploatacja zupełnie nie 
wpływa na działalność zespołów. 
Centrala Wynajmu Filmów pła- 
ci nam określone sumy za zakup 
filmów według ich kosztów pla- 
nowanych i na tym sprawa się 
kończy. 


NIEBEZPIECZEŃSTWA 
I KORZYŚCI 
NOWEGO SYSTEMU 


— Czy jednak ten ścisły zwią- 
zek finansów poszczególnych ze- 
społów z rezultatami eksploata- 
cji — nie spowoduje, że realiza- 
torzy przerzucą się wyłącznie 
na produkcję bardzo rentowną, 
to znaczy, przede wszystkim roz- 
rywkową? 

— Dla zahamowunia takich e- 
wentualnych tendencji projekt 
przewiduje dotacje udzielane 
przez Naczelny Zarząd Kinema- 


lografii za pośrednictwem przed- * 


siębiorstwa. Będą one wypłaca- 
ne ż tzw. funduszu filmowego, a 
ich wysokość będzie zależeć wła- 
śnie od artystycznych i ideowych 
walorów filmu. Dotacje byłyby 
przydzielane po ukończeniu fil- 
mu według następujących zasa: 

— za filmy o wybitnych war- 
tościach ideowo - artystycznych 
premia będzie wynosić 75 pro- 
cent kosztów filmu; 

— za filmy o wysokich warto- 
ściach artystycznych, lub o dużej 
użyteczności społecznej — 55 
procent; 

— za pozostałe filmy — 40 pro- 
cent. Tum samym powstanie e- 
konomiczny bodziec dla. realiza- 
cji filmów wartościowych arty- 
stycznie i ideowo. , 

Jednocześnie pragniemy rów- 
nież wytworzyć warunki ekono- 
miczne, w których realizatorzy 
będą musieli myśleć o frekwen- 
cji na swoich filmach, a tym sa- 
mym o komunikatywności swoich 


Zespołów Autorów Filmowych 


ARCTEM 


utworów. Dlatego pozostałą po 
otrzymaniu dotacji, a „wiszącą” 
na kredytach bankowych, część 
kosztów filmu spłacać się będzie 
do banku z pieniędzy uzyska- 
nych z eksploatacji, licząc prze- 
ciętnie czasokres rozpowszech- 
niania na 3 lata. Inaczej mówiąc, 
zespół przechodzi dalej z ban- 
kówego kredytu produkcyjnego, 
który mu umożliwiał realizację 
filmu, na trzyletni kredyt eksplo- 
atacyjny. Im wyższa dotacja, tym 
łatwiej będzie spłacić ten kredyt 
w mniejszym stopniu naruszając 
sumy uzyskane z eksploatacji 
filmu w kinach. Jeżeli finanso- 
we wyniki eksploatacji przekro- 
czą sumę kosztów filmu, nadwyż- | 
ka powiększy własne środki zes- 
połu. Jeżeli będzie odwrotnie — 
producent będzie musiał pokry- 
wać różnicę z eksploatacji innych 
swoich filmów. Będzie to rów- 
nież sprawdzian faktycznej arty- 
styczno-ideowej i ekonomicznej | 
wartości danego zespołu. 

Ten system skłoni realizatorów 
zarówno do szybszej produkcji, 
jak i do jej ilościowego wzrostu. 


FINANSOWANIE POZYCJI 
WYBITNYCH 
CHOĆ NIEKASOWYCH 


— Co się jednak stanie z bar- 
dzo wybitnym, a zupełnie nieka- 
sowym filmem, powiedzmy z 
polskim „Umberto D”? 

— Po pierwsze, siedemdziesię- 
cioprocentowa dotacja przekreśla 
już poważną część pana obaw. 
A po drugie — przewidzieliśmy 
możliwość spisania niepokrytych 
części kosztów filmu na mocy 
specjalnej decyzji ministra Kul- 
tury. Mieliśmy na względzie ta- 
kie właśnie przypadki. 


ZAROBKI FILMOWCÓW 


— Jak w świetle projektu 
przedstawiają się honoraria 
twórców? 

— Dotychczasowy system za- 
wierał poza stałymi niewysokimi 
pensjami jeszcze umowę o: dzie- 
ło, tj. umowę zawieraną na rea- 
lizację określonego filmu, tzw. 
„ekranowe”, a następnie — pre- 
mię artystyczną i ekonomiczną. | 
Jak już mówiłem — szczególnie 


go w życie. 
i 


te dwie ostatnie pozycje były 


kwestionowane i _ realizatorzy 
czuli się w tej sytuacji moralnie 
źle. Według nowego projektu — 
obok niezmienionych stałych pen- 
sjł pozostanie tylko, podwyższo- 
na w stosunku do obecnej, umo- 
wa o dzieło, powiększająca do- 
tychczasową gwarantowaną część 
wynagrodzenia za pracę. Wszel- 
kie inne, istniejące obecnie, pre- 
mie i nagrody w nowym syste- 
mie nie istnieją. Wprowadza się 
natomiast tantiemy (procent od. 
sum uzyskanych z eksploatacji), 
które twórcy będą mogli otrzy- 
mywać dopiero wtedy, gdy eks- 
ploatacja pokryje 100 procent 
kosztów produkcji filmu. Jeżeli 
2 dalszej eksploatacji uzyska się 
jeszcze dodatkowe zyski, reali- 
zatorzy otrzymają dodatkowo od- 
powiednie tantiemy. Ta zasada, 
obok wattości, o których już 
mówiłem uprzednio, w poważ- 
nym stopniu uzależnia zarobki 
twórców od realnej oceny ich 
filmów, dokonanej przez samych 
widzów. 

W systemie wynagrodzeń rea- 
lizatorów przewidziana jest rów- 
nież możność dania ekwiwalentu 
za filmy wybitne pod względem 
ideowym i artystycznym, a które 
mogą nie mieć dużej frekwencji, 
jak film przez pana przytoczo- 
ny uprzednio. W tym wypadku 
może być wyjątkowo poważnie 
podniesiona stawka za umowę 
© dzieło, co będzie zabezpiecze- 
niem realizatorów przed ewen- 
tualnym ujemnym skutkiem dla 
nich takich filmów i bodźcem do 
ich realizacji. 


CZEKAMY NA DECYZJĘ 


Jak więc pan widzi — projekt 
uwzględnia zarówno elementy 
artystyczno - ideowe, jak i eko- 
nomikę produkcji, a wreszcie po- 
trzeby widowni. Wprowadzenie 
tych zmian w życie będzie na 
pewno wymagało nieznacznego 
rozszerzenia zespołów o takich 
pracowników jak księgowi, kas- 
jerzy, sekretarki, sądzę jednak, 
że jest to bardzo mała cena za 
uzyskanie nowego systemu, któ- 
ry. naszym zdaniem, powinien 
dać kinematografii bardzo dobre 
rezultaty pod każdym względem 
i dlatego z wielką niecierpliwo- 
ścią oczekujemy wprowadzenia 


Rozmawiał: 
KAZIMIERZ DĘBNICKI 


ALINA- PEDAGOG 


Aliną Janowską, aktorką filmową (w niewielu, niestety, 
filmach) i estradową (w wielu, na szczęście, świetnych kre- 
acjach) — spotkaliśmy się w Szkole Muzycznej Nr 2 im. 
Fryderyka Chopina w Warszawie. Alina Janówska prowadzi 

tu wykłady z interpretacji piosenki. 
— Zerwałam z Krukowskim i jego teatrami — mówi aktorka — 
Występuję teraz w „Szpaku” i zapraszam na nowy program. Do fil 


'mu — jak zwykle — mam pecha. Realizacja „Powrotu”, nowego fil- 
mu Passendorfera według powieści „Szczęśliwi torturowani” — prze- 
wleka się. Marzę o dobrej, charakterystycznej roli teatralnej, o en- 
gagement na rok, dwa. Na razie — uczę. O, proszę, moja pierwsza 
dzisiejsza uczennica właśnie wchodzi. 


Raczej niech się nam tu głos załamie, 


— No, widzi pani — to do uczennicy — pani wejście jest zie. Pani nie może 
odmierzać kroków, ant z góry wiedzieć, w. którym miejscu się pani za- 
trzyma. Więcej swobady | nie przełykać ślńy. Zaczynamy jeszcze raz, od 
wejścia. Proszę, teraz o wiele lepiej. (Uczennica, wysoka przystojna dzie: 
czyna, śpiewa: „Gorącą nocą, pachnącą nocą, lampiony w liściach drżą" 


trywialny. 


wydać chcą" — śpiewa dalej uczennica, a Alina poprawia, 
żywo gestykulując: — Ten gest z ręką na piersi chyba sztuczny 


— „To piękną Inez dziś przemocą za wielkiego pana za mąż 


CZY ZNASZ TE FILMY? 


Prawidłowe odpowiedzi konkursu „Czy znasz w ten sposób zdobyć informacje o więź- 


Następna, drobniutka blondyneczka, ma śpiewać 
piosenkę „Nieprawda" z repertuaru Slawy Przy- 
bylskiej. Spiewa jednak początkowo bez wyrazu. 
— Więcej rajcu, kochana, pani ma cholerną ocho: 
tę, tylko nie chce się pani przyznać, pani sią 
Jeszcze nie daje. A potem juź pani bardzo tego 
chłopca pragnie, niech pani krzyknie — „To nie- 
prawda!« O — właśnie tak. 


Tekst: KAZIMIERZ DĘBNICKI 
Zdjęcia: JRENA MAŁEK-JAROSIŃSKA 


te filmy" winny brzmieć następująco: 

1. Franęols Truffaut — narodowości francu- 
skiej, jego film „400 batów" zdobył na fe- 
stiwalu w Cannes w 1959 roku nagrodę za 
reżyserię. (Część biorących udział w kon- 
kurste cytowało także słusznie nagrodę Ko- 
mitetu Filmowej Informacji Katolickiej). 

|. „Hiroshima, mon emour" („Hiroszimo, mo- 
ja miłości” lub „Hiroszima, którą kocham'* 
— bowiem i tak tumaczono u nas tytuł 
tego filmu). Film uzyskał na festiwalu w 
Cannes w 199 roku nagrodę Międzynaro- 
dowej Federacji Krytyki Filmowej (FIPRE- 
SCI) oraz nagrodę pisarzy filmu 4 telewizji. 
Reżyserem fllmu był Alain Resnais (Fran- 
cuz). Główne role grali: Emmanuelle Riva 
(Francja) 1* Biji Okada (Japonia). 

| Reżyserem nagrodzonego w Wenecji w 1959 
roku tlimu „Generał deila Rovere' jest Ro- 
berto Rossellini. Treść fllmu — to dzieje 
pospolitego przestępcy osadzonego przez hi- 
tlerowców w więzieniu — pod nazwiskiem 
generała della Rovere. Hitlerowcy chcieli 


niach. Prawdziwy generał della Rovere już 
nie żyje. Tego jednak więźniowie nie wie- 
dzą. Słyszeli jednak o jego patriotyzmie 
1 dłatego hitlerowcy liczą, że aresztowani 
przez nich członkowie ruchu aporu obdarzą 
zaufaniem człowieka noszącego to nazwisko. 
Przestępca przechodzi w więzieniu głębokie 
przeobrażenie. Odmawia współpracy z Niem- 
<cami i ginie po bohatersku pod przybranym 
nazwiskiem generała della Rovere. Główną 
rolę w tym filmie gra Vittorio De Sica. Inne 
filmy Rosselliniego, znane w Polsce, to m.in. 
„Rzym, miasto otwante* i „Strach”, © któ- 
rych najczęściej wspominają uczestnicy kon- 
kursu. 
|. Sergiusz Bondarczuk grał w bardzo wielu. 
filmach, z których w Polsce wyświetlano 
„Młodą gwardię", „Ta- 
„Niedokończoną  opo- 
wieść". Wystarczyło oczywiście podanie tylko 
dwóch tytułów (nie licząc „Losu człowieka**). 
Wykaz osób nagrodzonych w konkursie - 
podajemy na tylnej okładce. 


PICKPOCKET (gwarowe określe- 
nie kieszonkowca) — to tytuł nowe- 
go filmu znanego reżysera francu- 
skiego Roberta Bressona; twórcy 
Dziennika wiejskiego proboszcza” 
i „Ucieczki skazańca". Treścią są 
losy początkującego kieszonkowca, 
który po debiutanckich wahaniach 

i wyrzutach sumienia, wciąga się 
wreszcie na dobre w rzemiosło zło- 
dziejskie. 

Jak już pisaliśmy (nr 33 „Filmu* 
z br.) Bressonowi najmniej chodzi 
o intrygę. Jest ona dla niego pre- 
tekstem dla przeprowadzenia swoich 
tez artystycznych. Wychodząc z za- 
łożenia, że teatralność zabija kino, 
Bresson chciał w „Pickpocket* stwo- 
rzyć film.. „rąk, spojrzeń, przed- 
mlotów, odrzucić wszystko co tea- 
tralne*. Reżyser sądzi także, iż w 
Jego filmie — w przeciwieństwie do 
widowiska teatralnego — ważne bę- 
dzie to, co aktorzy będą ukrywać, 
A nie to, co swoją grą pokazują. 


Bresson w swych wypowiedziach 
krytykował obecny stan sztuki fll- 
mowej, uważając, że jest ona repro- 
dukcją innych sztuk, a nie posługuje 
się tworzywem oryginalnym, nie za- 
pożyczonym od innych rodzajów ar- 
tystycznych. W swym nowym filmie 
pragnie on zerwać z tą zależnością. 
Czy jednak „Pickpocket" potwierdzi 
Jego dążenie do... „usunięcia z tll- 
mów tego, co określa się mianem 
intrygi"... i co, zdaniem Bressona, 
Jest przykładem dominacji literatury 
nad flimem? 


55 Dialogi do „Plckpocket* opracował 
sam Bresson, operatorem jest L. H 

Burel. Główne role grają: M. Lassa- 

Jy lie, P. Leymarle, M. Pelegri i M. 


reen — ludzie wynalezieni przez 


W nadsekuwańskich atelier 


Bressona i dotychczas nie związani 
z aktorstwem. 
(%0) 


1. Bohater „Pickpocket'* w więzieniu. Na zdjęciu: M. Green i M. Lassalle 


2. Do więzienia trafia także bohaterka filmu. Gra ją M. Green 


3. „Pickpocket”* — to opowiadanie o losach złodzieja kieszonko- 
wego. Widzimy go na zdjęciu w metro paryskim, z gazetą w ręku 


OD WŁASNEGO KORESPONDENTA Z NRF 


o prawda _rećen- 
zent nie powinien 
nadużywać — wiel 


kich słów, ale tym 

razem wydają się 
one w pełni usprawiedli- 
wione. „Most* w reżyserii 
Bernharda Wickiego (we 
dług powieści Manfreda 
Gregora) jest bez wątpie- 
nia najlepszym, zarówno 
pod względem  artystyc 
nym jak i tematycznym, 
powojennym filmem  za- 
chodnioniemieckim. „Most* 
— to film antywojenny, o 
jednoznacznej wymowie 0- 
z. dojrzałym i rewelacyj- 
artystyc: 


Milczący aplauz 


Światowa — prapremiera 
„Mostu* odbyła się w 
Mannheimie, w kinie Al- 


ster, tym samym, które sta- 
ło się szeroko znane dzięki 
organizowanemu tu corocz- 
nie „Tygodniowi Filmu 
Krótkometrażowego i Do- 
kumentalnego". Kiedy na 
ckranie pojawił się nabis 
„koniec", widownia pogrą- 
żona była w śmiertelnej 
ciszy. Nie zakłóciły jej ża- 
dne oklaski, a widzowie w 


Reżyser „Mostu* — B. 


Wieki 


skupieniu, wstrząśnięci, 0- 
puszczali salę kinową, By- 
ła to chyba największa 
nagroda, jaka mogła spot- 


kać twórców filmu, któ- 
rzy po przeszło rocznym 
okresie przygotowawczym 


i siedemdziesięciu sześciu 
dniach wyczerpującej i peł- 
nej poświęcenia pracy przy 
realizacji zdjęć, zademon- 
strowali gotowe dzieło. 
Akc. realistyczna aż 
do granie wytrzymałości, a 
jednocześnie mająca walo 


ja — 


ry okrutnego symbolu — 
rozgrywa się w kwietniu 
1945 roku, dosłownie na 


pięć minut przed „wielkim 
krachem*. Siedmiu chłop 
ców zabranych z ław szkol- 
nych i ubranych w mundu- 
ry, broni „gdzieś w Niem- 
czech" mostu nie mające- 
go żadnego znaczenia stra- 
tegicznego. Opętani diabel- 
skimi ideałami, które z wi- 
dorosłych wpajano im 
jeszcze w kołysce, giną naj- 


potworniejszą ce. śmie: 
Zbrodniczość wojny. bez- 
sens zabijania, ruina fal- 


szy wych ideałów i idei. Bo- 
haterów na tym moście nie 
ma, jest tylko strach — w 
jego imię się zabija i z nim 
się _ umiera 
Wstrząsający symbol i go- 
rzkie oskarżenie — oto 
czym jest „Most. 
Osiągnięty efekt należy 
zawdzięczać nie tylko reż 
serowi, ale również opera- 
terowi Gerdowi von Boni- 
nowi i kompozytorowi Han- 
sowi  Martinowi Majew- 
skiemu. Kamera w sposób 
bądź to surowo-dokumen- 
talny, bądź też niemal sym- 


boliczny opowiada znacz- 
nie sugestywniej, niż mo- 
głyby to zrobić jakiekol- 


wiek słowa. Muzyka lapi- 
darn; za to bogata w od- 
daniu świata dźwięków, e- 
fektów akustycznych — sta- 
nowi trafne uzupełnienie 
filmu 


Siedmiu ci 


Stu nie maj. 


Reżyser i operator 


Reżyser „Mostu” — Bern 
hard Wicki, znany publicz- 


ności niemieckiej z wielu 
interesujących ról, rozpo- 
czął pracę aktorską w tea- 


trze. Po studiach występo- 
wał na_ prowincjonalnych 
scenach Szwajcarii (pocho- 
dzi właśnie z tego kraju). 
Po pewnym czasie zainte- 
resowały się nim tak reno- 
mowane teatry — jak wie- 
deński Burgtheater i teatry 
w Zdrichu czy Monachium. 
Od 1953 roku — kiedy to 
trafił do filmu — bez przer- 
wy występuje przed kame- 


Gorąco dyskutowana 
rola w znanym w Polsce 
filmie Helmuta Ktutnera 


— „Ostatni most" była naj- 
większym sukcesem Wie- 
kiego. Obecnie — po zrea- 
lizowaniu „Mostu* — moż- 
na go chyba również zali 
czyć do czołowych reżyse 
rów NRF. Bernhard Wick 


bowiem chce w dalszym 
ciągu poświęcić się tej pra- 
cy. Należy mieć nadzieję. 
że producenci — niezbyt 


mile widzący poszukują- 
ych, niespokojnych i przez 
przez to „niepewnych”* re- 
żyserów — przełamią tym 
szem swe opory i umoż- 


lopców broni 


gdzieś w Niemczech mo. 


czenia strategi 


liwią mu właściwe warun- 
ki twórczości. Tym bar 
dziej, że Wicki stworzył 
świetne warunki pracy 
młodym aktorom — pr; 
ważnie absolwentom nie 
mieckich szkół  artystyc; 
nych i trafnie wykorzystał 
ich indywidualne możliwo- 
ści. Podobnie zresztą ukła- 


dała się współpraca reż; 
sera z takimi aktorami 
starszego pokolenia — jak 
Heinz Spitzner, Wolfgang 
Stumpf czy Giinter Pfitz- 
man. Ci aktorzy tea i 
pokazali w „Moście* k: 


cje na wskroś filmowe, 
Drugi współtwórca „Mo- 
stu* — operator Gerd von 
Bonin, rozpoczął karierę od 
fiimu  krótkometrażowego. 
Wiele z jego filmów — pro- 
dukowanych w Monachium 
— było nagradzanych, a 
póldokumentalny  „Dlacze- 
ie przeciwko 
zrealizowany we- 
spół z Wiekim — otrzymał 
nagrodę Republiki Fede- 
ralnej za rok 1959. Współ- 
praca tych dwóch filmow- 
ców daje więc piękne re- 


TE 


zultaty, czego najwymow- 
niejszym dowodem jest ich 
ostatni, _ pełnometrażowy 
film, 


KATHE FLAMM 


GRUDZIEŃ 


SZYKUJĄC SIĘ 
DO SKOKU - 


twórczości wielkich artystów zda- 
rzają się okresy obniżenia lotów, 
chwilowych załamań i niepowo- 
dzeń. Historia, notująca przede 
wszystkim sukcesy i triumfy twór- 
ców, szybko przechodzi do porządku dzien- 
ńego nad latami „chudymi*, koncentrując 
$wą uwagę na latach „tłustych. Nie ma 
Ww tym zresztą nic dziwnego. W pamięci na- 
$zej pozostają tylko dzieła wybitne, stano- 
wiące trwały wkład do sztuki. O potknię- 
kiach i omyłkach szybko się zapomina. 
' Bywa jednak i tak, i to może częściej 
niż nam się. wydaje, że słabe, w gruncie 
rzeczy nieznane utwory są niezbędnym eta- 
pem dla osiągnięcia późniejszej doskonałości. 
Są próbą sił i zaczerpnięciem oddechu, przy- 


zagłanicznej 


ilm jest czułym sejs- „Hanna 


mografem wykazują 
cym zmiany w podświa- 
;domości narodu, dlatego 
też w _ filmach NRE 
można wyraźnie odczytać roz- 
wój społeczno-polityczny RE- 
publiki Federalnej — pisze E. 
Barbara Meyer w monachij- 


ka), 
schluss) | in 
torytetu 


groteski. 


a, erw- _ E. B. Meyer pisze: Przyczy-  stkie filmy / amerykańskie 

e jatach okupacji owa W « m4 uęedkuć calea(ów „fiimaii "cHOdHINWA RA: © ALAINEĆ 
waly komercjalne komedyjki, wych w NR jest upadek spo- -Ostatnio jednak. słychać, w 
których poziom artystyczny  łecznej, politycznej i kultu. USA wiele głosów, że. flim 
był jednak wyższy niż obec.  ralnej śwładomości (...) Spole-  demoralizuje  młądzież. Istot- 
"nie, ale były też w Niemczech  czeństwo, oślepione „cudem nie — pisze korespondent — 
(głównie w NRD) filmy arty- gospodarczym”, drętwe, nie wiele zmieniło się na ekranie 


« styczne i społecznie ambitne. 
podejmujące ostro rozprawę Z 


Ammon*, 
Afryki" (Der Stern Von _Afri- 
Bohaterstwo po 

cie” (Heldentum nach Laden- 
— kryje się re- 
habilitacja militaryzmu 
munduru, 
czasem w formę 


chce nic słyszeć o rozprawach 


z przeszłością (...) Uczestników 


gotowaniem się do dalszej, trudnej, ale au- 
rami wysłanej drogi. 

Rok 1919 nie zapisał się w twórczości Cha- 
plina wielkimi pozycjami. W poprzednim, 
1918 roku, artysta po raz pierwszy błysnął 
swoim geniuszem aktorskim i reżyserskim, 
w takich filmach — jak „Charlie żołnierzem” r 
czy „Psie życie". Dopiero rok 1921 przy- 
nieść miał objawienie „Brzdąca*. Niezapom- 
nianą opowieść o amerykańskim Szwejku 
i pierwszą udaną próbę stworzenia długome- 
trażowego filmu — dzieli długi okres nieo- 
becności Chaplina na ekranie, przerwany tyl- 
ko wyświetleniem dwóch filmów, które nie 
spotkały się ani z pochlebną oceną krytyki, 
ani ze zbyt dobrym przyjęciem jubliczno- 
Ści. Pierwszy z nich — to „Idylla na wsi*, 
której premiera odbyła się w czerwcu 1919 
roku. Film przeszedł w Ameryce bez wraże- 
nia, przy akompaniamencie ostrych recenzji. 
We Francji natomiast znalazł entuzjastów 
i obrońców ze znanym historykiem sztuki, 
Elie Faurem, na czele, który porównywał 
obrazy wsi w „Idylli na wsi* z malarstwem 
Corota, Drugi film — „Dzień zabawy* (albo 
„Niedzielna wycieczka”) był oceniany jedno- 
myślnie, w kraju i za granicą, jako słaby, 
nic nowego do sztuki Chaplina nie wnoszący. 

„Dzień zabawy* realizował Charlie Chaplin 
bardzo szybko, wbrew swoim zasadom i co- 
raz bardziej krystalizującym się praktycznym 
przyzwyczajeniom. W ciągu paru tygodni 
powstał cały film. Rozpoczęty pod koniec 
września, doczekał się premiery 7 grudnia 
1919 roku. Równo przed czterdziestu laty. 

Chaplin w trakcie realizacji tego filmu 
nie znajdował się w najlepszej formie. W ży- 
ciu osobistym spotkały go ciężkie ciosy. Pe 
śmierci pierworodnego, trzy dni tylko żyją- 
cego syna, już i tak poprzednio naprężone 
stosunki z żoną, Mildred Harris, uległy dal- 
szemu zaostrzeniu. Hollywood przebąkiwał 
o rozwodzie i węszył nadciągający skandal. 
Z drugiej strony — prasa z czołowym amery- 
kańskim publicystą Jamesem Quirkiem z 
„Photoplay'u* bardzo surowo potraktowała 
„Idyllę na wsi”, wzywając artystę do powro- 
tu do dawnych prostych recept komicznych 
z epoki „Essenay I wreszcie konkurenci 
króla amerykańskich ekranów zaczęli robić 
karierę: Harold Lloyd, który wtedy_właśnie 


„Gwiazda  łający od _ trzydziestu lat 
organ zewnętrznej cenzury 
fajran- obyczajowej amerykańskiego 


przemysłu filmowego, rozwa” 
ża plan podzielenia filmów 
na dozwolone i nie dozwolo- 
ne dla młodzieży (klasyfika- 
cja, która dotychczas nie 
istniała w USA, bowiem wszy- 


1 au- 
ubrana 
niewinnej 


amerykańskim. po pierwsze 
— daje się odczuć coraz wię- 


faszyzmem i konfliktami dnia 
. Do takich flimów 
Mordercy są wśród 
(Die Mórder sind unter 
uns—-W. Staudte, 1945). „Mał- 
żeństwo w mroku" (Ehe _ im. 
Schatten — K. Maetzig, 1947), 
„Moritur* (E. York, 1948), 
„Długa jest droga* (Lang ist 


der Weg — H. B. Freders- 
dorf, M. Goldstein, 1948), 
„Sprawa _ Blum: (Attaire 


Blum — E. Engel. 1946), „Ber- 
lińska ballada* (Berliner Bal- 
„lade — R. A. Stemmle, 1948). 
„Brunatna pajęczyna” (Rota- 
tion — W. Staudte, 1949), „Za- 


gubiany* (Der  Verlorene 

„BP Lorre, 1951), „Poddany* 
(Der Untertan — W. Staudte, 
1951). . 


Jeżeli chodzj o wartościowe 
filmy zachodnioniemieckie, to 
koniec położyła im — zdaniem 
autorki -- reforma walutowa 
w NRF, ckres stabilizacji i 
Sytośc!. Nadszedł czas totalne- 
go upadku jakości produkcji, 
sentymentalnych ramoi, ko- 
mediowych  kiczów 
mów _ pseudoproblemowych. 
Ostatnio jest jeszcze. gorzej, 
gdyż w takich filmach jak 
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lub _fil-/ 


ruchu oporu pokazuje się albo 
Jako herosów, albo jako ele- 
zanckich oficerów z wyższych 
Śler. Przeciętny widz filmowy 
patrzy na nich „jak na świat 
obcy sobie, zyskuje moralne 
alibi, że „o nim nie myśla- 
nov, ogląda film niemal jak 
fabulę kryminalną. Fakty te 
— pisze autorka — pokrywają 
się z polityką rządu, który 
zmierza do tego, aby zap: 
biec jakiemukolwiek kryty. 
cyzmowi. Dewiza Adenauera 
„Zadnych eksperymentów: 
zmierza do tego, aby z oby- 
watela NRF zdjąć poczucie 


odpowiedzialności _ cywilnej. 
Film oddaje tu rządówi po- 
ważne przysługi. Ogromna 


większość obywateli NRF ule- 


gła tej „polityce uśpienia” 
(Einlullungspolitik) 1 zatascy- 
nowaniu mitem _ „wielkiego 
człowieka”, który ujął w swe 


ręce ster wydarzeń. 


NOWY KURS CENZURY 
w USA. 


Hollywoodzki korespondent 
„Deutsche Zeltung und W.Z.* 
donosi, że „Code Office”, dzia- 


ksza infiltracja filmów euro- 
pejskich, które bynajmniej 
mie powstają dotychczas w 
warunkach zbyt surowej cen- 
zury obyczajowej, a to od- 
działywa na _flim ameryka 
ski. Po drugie — telewiz, 
odebrała kinematografii zna- 
czną część klienteli żądnej 
łatwej rozrywki, a widz ki- 
nowy zaczyna szukać filmów 
wybranych, | problemowych, 
realistycznych, pokazujących 
życie jakim jest, w życiu zaś 
nie zawsze dobro zwycięża. Po 
trzecie — brak dobrych sce- 
nariuszy zmusza producentów 
do czerpania coraz częściej z 
modnych literackich bestsejie- 
rów, tam zaś scen śmiałych 
i erotycznie drastycznych nie 
brak. 

Być może — stwierdza au- 
tor — że „Code Oftice" bro- 
niąc się przed atakami lig do- 
brych obyczajów itp., chcąc 
też zapobiec wprowadzeniu 
cenzury państwowej lub sa- 
morządowej, zabroni młodzie- 
ży amerykańskiej oglądania 
filmów _„niemoralnych”; inna 
sprawa czy przepis ten będzie 
honorowany. 


z. G. 


przybrał definitywnie postąć zaradnego mło-. 
dziana w_ okularach, smutny Buster Keaton, 
liglarny Larry Semon i jowialny Fatty Ar- 
buckle, zwany w Polsce „Grubaskiem". Czyż- 
by nastąpić miał zmierzch sławy śmiesznego 
pana w meloniku i w za dużych butach? 
Charlie Chaplin nie miał siły, by przeła- 
mać od razu złą passę — życiową i artystycz- 


"ną. „Dzień zabawy" potraktował częściowo 


jako odpoczynek, częściowo jako techniczną — 
wprawkę. Powtórzył parę znanych gagów — 
z upartym Fordem, który nie słucha kierow- 
cy i z pasażerami statku, cierpiącymi na 
morską chorobę łoraz wprowadził kilka no- 
wych dowcipów. Najlepszym z nich była 
beznadziejna walka Charliego z rozkładają- 
cym i składającym się leżakiem. Clair w parę 
lat później zachwycał się tymi „wizualnymi 
motywami* z „Dnia zabawy”, motywami, 
które — zdaniem przyszłego reżysera — Chap- > 
lin wykorzystuje z takim samym mistrzo- _ 
stwem jak Wagner swe muzyczne frazy. 

W „Dniu zabawy”, w małej rólce synka bo- 
hatera, udającego się z rodziną na niedzielną 
wycieczkę za miasto, wystąpił czteroletni 
jasnowłosy chłopczyk, ubrany, jak i jego ta- 
ta, w miniaturowy melonik i za duże buty. 
Reżyser znalazł wykonawcę tej roli w „Or- 
pheum Theatre" w Los Angeles, w krótkim 
skeczu, w którym obok dziecka popisywała 
się słynna pływaczka i aktorka Anette Ke- 
llerman. Chłopczyk przypadł do gustu Chap- 
linowi, który następnie podczas zdjęć do 
„Dnia zabawy” poświęcał najmłodszemu ak- 
torowi więcej czasu niż zasługiwała na to je- 
go rola. Jakież były powody takiego zain- 
teresowania się Chaplina „cudownym dzięc- 
kiem*? A może „Dzień zabawy” był czymś 
więcej niż odpoczynkiem lub techniczną 
wprawką. 

Tak było w istocie. Realizując mały, w grun- 
cie rzeczy nieważny film — mistrz Charlie 
Chaplin i jego partner, Jackie Coogan, szy- 
kowali się do nowego skoku. Już na jesieni 
1919 roku rodziła się koncepcja przyszłego 
filmu, a zrealizowana wtedy standardowa ko- 
medyjka była tylko jednym ze szczebli, 
być może zresztą niezbędnym, na drodze do 
niedalekich już artystycznych triumfów 
„Brzdąca". 
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„Metro Goldwyn Mayer" 


(USA), archiwum. 


12, 


Srebrna 


Warszawa, ul. 


„Ruch'* 


nietw 


kład 150.06 egz. Zam. 


„wszystkich czytelników. 


UGMIUI, [nowo 


fożigukowy 


Drodzy Czytelnicy! 

Od dziś, co tydzień, otrzymywać będziecie nowy numer 
najmniejszego, acz — jak wszystkie pisma w naszym kraju — 
nie pozbawionego największych ambicji, magazynu: filmowo- 
rozrywkowego pt. „Film-ik". 

Uwagi, protesty i życzenia przesyłajcie na adres: „Film-ik*, 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 21/23. » 
Do współpracy przy redagowaniu „Film-iku* zapraszamy 


Zespół redakcyjny 


P.S. Niektóre stałe pozycje . Film-iku" rozpoczniemy drl 
kowąć od następnego nunjeru. 


Z wizytą u Poli Negri 


nie własny 


Niestety — wywiad 
1 nie najnowszy, ale interesujący. 
Pola Negri udzieliła go redakcji 
„Kina” 9 marca 1930 roku. przedru- 
kowujemy fragment: Ą 

„— A zatem jest pani zwolennicz- 
ką filmów dżwiękowych? — 

— Jestem zwolenniczką tego Wszy- 
stkiego, co nowe, co znamionuje po- 
stęp. Wie pan o czem teraz myślę? 
9 tlimie telewizyjnym, t.j. przenoszo- 
nym na odległość, jak dźwięk w te- 
lefonie lub radjo. Jest to nowy, 
wielki wynalazek, który za rok, za 
dwa — wzbudzi nie lada sensację —". 


NA 
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ce", Jest 
czelnego Redaktora 
w zgodzie). Na następnych 
dziemy Wasze, zupełnie 

przysłać kartkę (nie list) 


„Filmu” 


WYŚWIETLA FILMY WYŁĄCZNIE 
Z PRZECENY 


PREMIERA CO DWA TYGODNIE 


ma pecha 


Najpierw reżyser Wada, za- 
pomniał o „Złotej Kaczce'* — 
teraz Basia" Kwidtkowska po- 
dała: w wywiadzie udzielonym 
„Kurierowi Lubelskiemu*, iż dziś: 

drogę do” filmu" utorowat” jej : 

konkurs” „Przekroju ę 


LUSICAL* | 


"” 


produkcji 
amerykań- 
skiej 
„Amerykanin 
| PARYŻU" 


Pani eBasiu, proszę spojrzeć 
na to zdjęcie. Przechowujemy 
p aozetieotarcniwum odyź który prawie w całości 1 W PARYZU 
konkurs, który przynióst Pa- był nakręcony w stolicy NIE ZROBIĄ 


ni rolę Ewy — był konkur- OWSA RYZU 


sem Zespołu Autorów Filmo- 
wych SYRENĄ |... „Filmu*. 


QLIZ 


1. W którym roku ukazała się na ekranie pierwsza 
filmowa wersja „Ben-Hura*? 


Francji z 


N 


„FILM - iku 


Jeże będziecie mieć trudności z 
rozwiązaniem tego quizu — radzimy 
jeszcze raz zajrzeć do poprzedniego 
numeru „Filmu”. Odpowiedzi na 
powyższe pytania znajdziecie w za- 
mieszczonych tam artykułach. 

Wśród czytelników, którzy do każ 
dej środy po ukazaniu się „Film-iku 
nadeślą prawidłowe odpowiedzi — 
rozlosujemy jako nagrodę — fotos 
aktorki (ten sam, którego reproduk- 
cję widzicie na „naszej okładce"). 


2. Kto to Jest dr Istvan Homoky - Nagry? 

3. Kto gra rolę sierżanta Otryny w realizowanym 
obecnie polskim filmie „Rok pierwszy"? 

4. Kto byt reżyserem filmu „Pola Elizejskie«? 


5. Kto zabił — zdaniem naszego recenzenta — w fil- 
mie „Dwunastu gniewnych ludzi"? 


„Oak al 


SOPHIA LOREN 


— nie przypadkowo znalazła się 
to ulubiona „gwłazda” 
(z gospodarzami 
„naszych okładkach” spełniać bę- 
indywidualne 

z nazwiskiem proponowanej gwłaz- 
dy i.. mieć trochę szczęścia w losowaniu. Kumoterstwo po- 
staramy się ograniczyć do minimum. 


na pierwszej „naszej okład- 
(nie mylić z aktorką) Na- 
trzeba żyć 


życzenia. Wystarczy 


7 [3 
międzynarodowej 
łączki 
USA 
Serwis „United Pre: Intet- 


national" 'z dn. 30. X. 59 r. 
Popularny aktor Robert 
Hosseia reżyseruje film „Noc 
szpiegów", w którym gra ze 
swoją żoną Mariną Vlady. 


NRD ż 
Filmspiegel" z dn. 6.X1.59. 

uan Antonio Bardem krę- = 
ci we współprodukcji hisz- 
pańsko - meksykańskiej film ż 
„Sonńatas* z Marią Felix. 


* 


Oba filmy już przed prze- 
szło dwu miesiącami wyświe- - 


tlane były na festiwalu w 
Wenecji. A więc — nie tylko 
u nas zdarzają się takie 
„kwiatkie, 


NIEGEZPIECZEŃSTWA 
ZAWODU 0 A 


rys. J. Flisak 


— A to operator, który ktę- 
cił film z maszego polowania 


WURSZAKA 59 


Emmanuelle Riva zoba- 
czymy wkrótce w "Hi 
roszimo, moja miłości”, 
— filmie, który będzie 
wyświetlany na Ill FFF 


LAUREACI KONKURSU „CZY 


Na konkurs wpłynęło ogółem 402 odpo- 
wiedzi, w większości z Warszawy, co — 
biorąc pod uwagę krótki stosunkowo ier- 
min nadsyłania rozwiązań — jest cyfrą 
dużą. Wpłynęło także 9 odpowiedzi ze 
Związku Radzieckiego i jedna z Bułgarii. 

Nagrody w postaci karnetów wstępu 
(dwa ufundowane przez Centralę Wynaj- 
mu Filmów i trzy przez naszą redakcję) na 
Wszystkie filmy III FFF w Warszawie, 
wylosowali następujący autorzy trafnych 
odpowiedzi: 

1) Władysław Doleżal, Podkowa Leśna 
Wschodnia, ul. Borsuczą 1; 2) Krystyna 
Kostro, Lublin, Hipoteczna 3/3; 3) Hanna 
Lipowska, Warszawa, Grzybowska 15 m. 
25; 4) Zofia Płomińska, Warszawa, Dobra 


22/24 m. 21; 5) Magdalena Wasilewska, 
Warszawa 21, Nowy Służewiec 22/2, 

Tak więc szczęście uśmiechnęło się tym 
razem przede wszystkim do przedstawicie- 
lek płci pięknej i w przeważającej mierze 
do mieszkanek Warszawy. 

Poza tym — chcąc wynagrodzić czytel- 
nikom z zagranicy trud, jaki zadali so- 
bie nadsylając prawidłowe odpowiedzi na 
1. z konkurs, a nie mogąc wziąć ich pod 
uwagę przy losowaniu karnetów, redakcja 
postanowiła przesłać im fotosy znanych 
skiorek filmowych. Fotosy otrzymują: 

1) R. Bakałow, Kolarowgrad, ul. Ache- 
loj 1 (Bułgaria); 2) A. H. Gurwicz, Odessa 
B. 1, Awginikowski zaułek 15 m. 3 (USRR 
— ZSRR); 3) A. Michajłow, Moskwa B,, ul. 


ZNASZ TE FILMY?” 


Pocztowa 18/20, blok 10, m. 17 (ZSRR); 4) 
W. 1. Oczarjew, Stalino 3, ul. Chodakow- 
skiego 24 (ZSRR); 5) J. Protopopowa, Le- 
ningrad P 136 (ZSRR); 6) A. 1. Saganow-- 
ski, Moskwa A. 55, Suszczewski Wał 14/42 
m. 20 (ZSRR); 7) A. Semenow, Rostów 
n/Donem, Engelsa 51 m. 64 (ZSRR); 8) Ww. 
Siemiakina, Moskwa G — 165, ul. Studen- 
cka 30 m, 54 (ZSRR); 9) W. S. Tołowskij, 
Moskwa 1, Zaułek Sadowskich 8 m. 5 
(ZSRR): 10) E. Zuika, miasto Cesis, ul. 
Gauls 15 m. 7 (Łotewska SRR — ZSRR). 

Wszystkim uczestnikom konkursu z za-' 
granicy, którzy napisali odpowiedzi po pol- 
sku — Redakcja składa specjalne podzię- 
kowanie. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu za- 
mieszczamy na str. 11. z 


